
Telefon Redakcji! i Administracji Nr. 399.
Wtlełnait pocztowa opłacona ryczałtem.____________________________________K onto  raeK ow e P . K. O . Mr. 3 6 7 .9 5 5

5gr er
CZĘSTOCHOWSKIE

Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

KEPAKCJA i ADMINISTRACJA: ii-ga  Aleja Nr. 32. T el. | Redakcja czynna cały d z ień "  REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17 i A.

Rok III.
PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50

Niedziela, 4-go czerwca 1933 roku. Nr. 127.

TrudnoŚGi zdobyu/a się wolę i praoę.
Na plenarnem posiedzeniu klubu 

B. B. W. R. prezes Rady Ministrów, 
p. Jędrzejewiez, wygłosił dłuższe prze 
m ówienie, które w streszczeniu po­
dajemy:

„Chwila, w której obejmuję mój 
urząd, nie jest chwilą banalną, jest ra­
czej jedną z chwil historji świata o- 
sobliwej. Olbrzymia ilość niezałatwio- 
nych spraw o charakterze międzyna­
rodowym, niezmierne trudności gospo­
darcze, powikłania polityczne uniemo­
żliwiają normalny bieg ludzkich prze­
widywań — wszystko to stwarza stan 
niepewności i chaosu, w którym za­
wodzą genjalne założenia i ustalone 
przez tradycję metody myślenia.

W tych warunkach Polska musi 
tembardziej oceniać swoją jak i m ię­
dzynarodową sytuację, starając się być 
nadal jak dotychczas czynnikiem sta­
bilizacji i ładu, ciągłości prac i za­
mierzeń.

Punktem wyjścia rządowej polity­
ki gospodarczej musi być istniejący 
stan rzeczy, a stan ten cechują dwa 
zasadnicze momenty: ogólna sytuacja 
gospodarcza, oraz fakt, że jesteśmy 
państwem na dorobku.

Stąd wynika konieczność ostroż­
ności i oszczędności, jako dwu wska­
zań zasadniczych, które cechują dzia­
łanie rządu, ale które bynajmniej nie 
wykluczają zdrowej inicjatywy gospo- 
spodarczej.

Odbyty niedawno zjazd gospodar­
czy świadczy, że społeczeństwo idzie 
w tym kierunku. Każdej zdrowej ini­
cjatywie rząd udzieli swego poparcia. 
Na tle wydarzeń międzynarodowych 
gospodarczych organizm gospodarczy 
i finansowy Polski okazywał dotych­
czas dużą odporność.

Jestem  przekonany, że stosując tę 
samą konsekwentną politykę i te sa­
me metody, jakie stosowali moi po­
przednicy, przezwyciężymy również i 
te trudności, które są wynikiem bra­
ku porozumienia wielkich partnerów 
świata w sprawach gospodarczych i 
politycznych.

Zdaję sobie dokładnie sprawę, że 
droga obrana przez Polskę nie jest 
łatwa, niemniej przeszkody na tej dro­
dze zwalczać będziemy i rząd nie co­
fnie się przed- żadnemi koniecznościa- 
mi, aby Polska na tej jedynie rozsąd­
nej drodze wytrwała i zwyciężyła.

Istnieją możliwości, by w oparciu
0 wysiłek całego społeczeństwa objąć 
jedną z ról naczelnych w życiu zor­
ganizowanych społeczeństw i że na­
sza narodowa i państwowa ambicja 
ma niesłychane zadośćuczynienie przed 
sobą.

To eo się dzieje u nas od roku 
1926 przygotowuje skutecznie już w 
najbliższej przyszłości wyniki, których 
nawet znaczenia nasza elita intelektu- 
alna dzisiaj jeszcze niedocenia.

Polska jest dzisiaj chyba jedynym  
na świecie krajem, która zagadnienia 
ustroju swego rozwiązuje w zupełnie 
oryginalny, w zupełnie własny sposób. 
Unikając błędów i słabości z niekształ- 
eonej demokracji parlamentarnej, po­
trafimy jednocześnie uniknąć błędów
1 słabości dyktatury, które nigdzie, a 
tembardziej w kraju o tak wielkiem

poczuciu wolności jak Polska nie mo' 
że dać na dłuższy dystans istotnego 
scementowania społeczeństwa. Ustrój 
Polski wydobywa z narodu element 
siły, bez którego życia zbiorowego wy 
obrazić sobie nie można.

Już dzisiaj stwierdzić należy, że 
dzięki tej sile, tej zwartości i sw o­
istości, której wyrazem jest istnienie  
wyraźnej państwowej większości par­
lamentarnej, możemy walczyć zwycię* 
sko z trudnościami, którym starsze i 
bogatsze państwa oprzeć się nie po­
trafiły.

W niedalekiej zaś przyszłości, gdy 
konstytucja nasza oprze się na osta­
tecznej podstawie tekstu pisanego, po 
twierdzonego przez praktykę życiową, 
nasz organizm państwowy stanie się 
nietylko silny — wejdzie on na dro­
gę istotnej potęgi.

Mimo trudności gospodarczych po­

trafiliśmy się zdobyć na postawienie 
w całej rozciągłości wielkiego zagad­
nienia wykonawczego i w szeregu u- 
staw rozwiązać zagadnienie to w ca­
łokształcie.

Obóz nasz i rząd widzi przed sobą 
bardzo wiele wielkich i naprawdę do­
niosłych zagadnień, domagających się 
istotnie realizacji, niemniej uważa za 
konieczne nie czynić obietnic, które 
może Zrealizować dopiero po zabez­
pieczeniu faktycznie elementarnych 
konieczności.

W wyścigu pracy, o którym mówi 
Wódz naszego obozu, Wódz Polski 
Odrodzonej, Polska niebawem dojdzie 
do mety jedna z pierwszych, jeśli nie 
pierwszą i zasłużoną pozycję w św ie­
cie zdobędzie. Dlatego również nie o . 
bawiam się trudności. Trudności prze­
zwycięża się wolą i pracą. Oba te mo 
menty widzę w narodzie polskim ży­
we i wciąż narastające. Oba te zasa­
dnicze momenty, poparte elementem  
decyzji, zawsze będziemy mogli zna­
leźć w rządzie, któremu przewodzę."

Uarjat-podpalacz w konsulacie angielskim.
WARSZAWA. Do konsulatu an­

gielskiego w Warszawie zgłosił się  
wczoraj starszy mężczyzna, prosząc o 
wizę.

Interesant usiadł w poczekalni.
W pewnej chwili, gdy w pobliżu 

nie było nikogo, wydobył z kieszeni 
palta butelkę z naftą i rozlał ją po 
podłodze poczekalni, a następnie roz­
laną naftę podpalił zapałką.

W jednej chwili kłęby dymu w y­
pełniły poczekalnię. Znajdujący się w 
poczekalni woźny rzucił się na ratu­

nek i wkrótce ogień ugasił.
Interesanta zatrzymano i oddano 

w ręce policji. Przeprowadzone docho 
dzenie wykazało, że jest to 52-letni 
Jankiel Dymant, zamieszkały w War­
szawie z zawodu malarz, od kilku lat 
pozostający bez pracy.

Dymant jest umysłowo chory i 
przez pewien czas przebywał już na 
kuracji w szpitalu Jana Bożego, na 
na oddziale manjaków i cierpiących 
na urojenia. Zatrzymano go do dyspozy­
cji prokuratora.

Burza nad Azja.
CHARBIN. Przerwanie mchu ko­

lejowego na stacji Suifenho spowodo­
wało energiczny protest ze strony 
Sowietów u władz mandżurskich.

Władze mandżurskie nie przyjęły 
protestu do wiadomości, oświadczając, 
iż linja kolei wschodnio-chińskiej bę­
dzie zamknięta dla ruchu bezpośred­
niego pomiędzy Syberją a Władywo- 
stokiem dopóki Rosja nie zwróci 75 
lokomotyw oraz setek wagonów, skie­
rowanych przez funkcjonajuszy sowiec 
kich kolei wschodnio - chińskiej na 
Syberii. ' fPZP

Władze wojskowe sowieckie zao­
patrzyły w maski przeciwgazowe 
mieszkańców miasta Czity i okręgów, 
sąsiadujących z zagranicą mandżurską.

SIMLA. Sytuacja w chińskim Tur­
kiestanie jest coraz bardziej niepoko­
jąca. Powstańcy, którzy oblegają Jar- 
kand usiłują dostać się do miasta, 
czyniąc podkopy pod jego murami.

W stolicy prowincji Kaszgarze 
stosunki pogorszyły się jeszcze bar­
dziej. Skazano na śmierć czterech w y­
bitnych przedstawicieli ludności chiń­
s k i e j . ^  f f i m

„Pakt, który nigdy nie będzie ratyfikowany. “
LONDYN. — „Daily Herald” pod 

nagłówkiem „pakt 4 eh mocarstw jest 
obecnie bluffem, który może być pa­
rafowany, aie nie zostanie podpisany”, 
pisze, co następoje: komedja z pak­
tem 4 ch mocarstw trwa nadal. Jego 
parafowanie zostało znowu odroczone. 
Oficjalne koła oczekują parafowania 
w dniu dzisiejszym, zresztą oczekiwa­
ły one tego od 14-tu prawie dni, ale 
obecnie, nawet gdyby doszło ono do 
skutku, nie będzie" niczem innem, jak 
tylko wielkim bluffem i usiłowaniem  
wprowadzenia, w błąd opinji publicz 
nej w całej Europie, gdyż obecnie jest 
bezwzględnie pewnem, że pakt ten 
nigdy nie zostanie podpisany.

Je s t  również rzeczą pewną, że n i­
gdy nie będzie ratyfikowany przez

wszystkie 4-y mocarstwa. Parafowa­
nie niczego nie oznacza, nie zobowią­
zuje ono nikogo do niczego, z wyjąt­
kiem tych czterech gentlemenów, któ 
rych inicjały będą pod tym dokumen­
tem postawione. Faktycznie—twierdzi 
dalej „Daily Herald” — p a k t 4 c h  mc 
carstw nie istnieje. Będzie on tylko 
nic nie znaczącą ceremonją, która ma 
uratować oblicze Mac Donalda i Mus- 
soliniego.

„Evening Standard” stwierdza, że 
pakt czterech mocarstw zamienił się 
w istną farsę, zaś jedynym jego sku t­
kiem iest rozważenie sprawy przez 
Małą Ententę  projektu Polski co do 
utworzenia paktu siedmiu państw, o- 
bejmującego ponadto Litwę, Łotwę i 
Estonję.

Również możliwość, że nawiązane 
zostarą rokowania Małej Ententy z 
Rosją sowiecką dla unormowania sto­
sunków i dla zawarcia wzajemnego 
paktu o nieagresję jest konsekwencją 
paktu czterech mocarstw.

Bogata Warszawka 
bawi się.

WARSZAWA. W hotelu „Sport” 
władze policyjne zlikwidowały klub 
erotomanów i narkomanów, który urzą 
dzał w ścisłym  gronie orgje erotycz­
ne, połączone z narkotyzowaniem się. 
Członkami klubu byli mężczyźni i ko­
biety z lepszego towarzystwa. Policja 
przez dłuższy czas napróżno usiłowała 
„nakryć” towarzystwo podczas zaba­
wy. Okazało się, że na usługach klubu 
pozostawał jeden z wyższych funkejo- 
narjuszów urzędu obyczajowego, nie­
jaki Sztajnberg, który uprzedzał ero­
tomanów o zamierzonych rewizjach. 
Sztajnberga oraz w łaścicielki hotelu 
aresztowano.

ZA PRZYKŁADEM KLIMONTOWA.
Dyrekcja kopalń „Niwka” w Mo- 

drzejowie, gw Zagłębiu Dąbrowskiem, 
wystąpiła do robotników z propozycją 
obniżenia płac o 15 proc., grożąc za­
topieniem kopalni, w razie niezgo- 
dzenia się robotników na warunki dy­
rekcji,

W Czeladzi dyrekcja zażądała zgo­
dy robotników na obniżkę płac. Na 
„Saturnie” obniżono płace o 15 proc. 
Warunki obniżki podpisały związki: 
„Polska Praca” i klasowy,
POLSCE ODROCZONO SPŁATĘ DŁUGÓW 

RELIEFOWYCH.
WARSZAWA. Na 1 czerwca i 1 

lipca b. r. przypadają płatności Polski 
wobec kilku państw zagranicznych z 
tytułu t. zw. długów reljefowych. Su­
ma tych należności wynosi łącznie 
około 20 miljonów złotych. Czynione 
były starania, aby płatności rat czerw­
cowej i lipcowej odroczyć.

Obecnie uzyskał rząd polski zgodę 
na odroczenie spłaty tych należności 
na okres 6 m iesięcy. Decyzja taka za­
padła na konferencji komisji długów  
reljefowych w Londynie.

Długi reljefowe Polski powstały w 
pierwszym okresie niepodległości Pol­
ski. Są to przeważnie długi za dostar­
czone Polsce środki żywnośei, oraz 
odzież, które rozdano między ubogą 
ludność.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
PRZYBYŁ DO WILNA.

WILNO, Wczoraj, o godz. 18.40 
przybył do Wilna Marszalek Pił­
sudski.

Marsz. Piłsudki udał się do pałacu 
reprezentacyjnego, gdzie zamieszkał. 
Dziś udaje się Marszałek do Piki- 
liszek.
LIKWIDACJA STRAJKU W TOMASZOWIE.

Wczoraj zlikwidowany został trwa 
jący od blisko 4 tygodni strajk w To 
maszowskiej Fabryce Sztucznego Jed­
wabiu, gdzie pracę porzuciło, jak wia 
domo, 3.400 robotników. W Minister- 
jum Opieki Społecznej nastąpiło pod­
pisanie orotokułu, likwidującego za- 
targ. Pracodawcy zobowiązali się do 
przeprowadzenia remontu fabryk .
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szybkiego uruchom ienia warsztatów 
pracy. Poziom piać pozostaie bez zmia 
ny, przyczem m inim um  płacy wyno­
sić ma, jak dawniej, 45 groszy na go 
dzinę. Fabryka zobowiązała się zatrud 
nić tę  sam ą liczbę robotników, co 
przed wybuchem  zatsrgn

DWÓCH SZPIEGÓW ZAWIŚNIE 
NA SZUBIENICY.

RWARSZAWA. Przez dwa dni to­
czył się przed sądem doraźnym w 
Warszawie przy drzwiach zamkniętych 
proces kapitana rezerwy Stanisława 
Starapińskiego i Ignacego Brochisa, 
oskarżonych o szpiegostwo na rzećz 
jednego z państw ościennych.

Sąd skazał obu szpiegów na śmierć 
przez powieszenie. Wyrok zostanie 
wykonany dziś.

DALSZE SZCZEGÓŁY AFERY MORGANA.
WASZYNGTON. Komisja śledcza, 

zajmująca się sprawą banku Morgana, 
ogłosiła tajny układ, zawarty 31 mar­
ca 1916 r. przez instytucje i osoby, 
związane z bankiem Morgana, 
i f i  Z układu tego wynika, że Pierpont 
Morgan posiadał naczelną władzę nad 
tern stowarzyszeniem, które miało u- 
lec rozwiązaniu z chwilą jego śmierci.

Doradca prawny komisji Pecora o- 
znajmił, iż zamierza dowieść, iż firma 
Morgana zarobiła na finansowaniu Dti 
lity Corporation 25 miljonów dolarów.

Adwokat Morgana, John  Davis usi 
łuje udowodnić, iż firma Morgana za­
płaciła w okresie od 1917 do 1929 r. 
51.538.oOO podatku dochodowego.

POLSKA WYPOWIADA SIĘ ZA KONTRO­
LĄ ZBROIEN

GENEWA. Komisja główna konfe­
rencji rozbrojeniowej przystąpiła do 
pierwszego czytania projektu konwen­
cji, dotyczącej kontroli wykonania 
przyszłych zobowiązań rozbrojeniowych

Delegacja francuska zgłosiła sze­
reg poprawek, z których najważniej­
sza zmierza do tego, aby stała komis­
ja rozbrojeniowa miała za zadanie zor 
ganizować regularną inspekcję sił 
zbrojnych wszystkich państw, przy­
najmniej raz do roku w każdem pań­
stwie.

Poprawki francuskie spotkały się 
naogół z życzliwem przyjęciem.

Delegat Polski min. Raczyński o- 
świadczył, że Polska jest zwolennicz­
ką kontroli automatycznej, wykony­
wanej na miejscu i obejmującej wszyst 
kie dziedziny, a w szczególności tak ­
że dziedzinę fabrykacji i handlu bro­
nią. Delegacja polska wita propozycje 
francuskie i ma nadzieję, że będą one 
mogły być włączone do konwencji.

PRZODOWNIK POLICJI ZABIŁ ŻONĘ 
I SIEBIE

O godz. 24 tej rozegrała się w m ie­
szkaniu przodownika policji, Karola 
Karpiaka, przy ul. Łyczakowskiej we
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Z E M S T A  N I E T O P E R Z A
Lwowie krwawa tragedja. W czasie 
sprzeczki Karpiak strzelił do żony, a 
gdy ta, trafiona w głowę, upadła na 
ziemię, skierował broń ku sobie i 
strzelił sobie w usta. Karpiak prze­
wieziony do szpitala zmarł.

JĘZYK POLSKI OBOWIĄZKOWYM 
PRZEDMIOTEM W SZKOŁACH CZESKICH

PRAGA. Czechosłowackie m in is­
terstwo szkolnictwa opublikowało pla­
ny naukowe dla szkół średnich, w k tó­
rym  objęte są m. in. osnowy dla  ję ­
zyka polskiego jako przedmiotu głów­
nego w szkołach średnich z polskim 
językiem wykładowym oraz jąko przed­
miotu obowiązkowego w średnich 
szkołach czechosłowackich.Nowe plany 
wprowadzają język polski jako] przed­
m iot obowiązkowy w realnych g im ­
nazjach, gdzie wykładany będzie 2 go­
dziny w tygodniu w dwóch klasach 
najwyższych. Uczniowie mają opano­
wać język polski tak, aby mogli po­
sługiwać się nim swobodnie w życiu 
potocznem. Uczeń ma zapoznać się 
również z główniejszemi dziełami li­
tera tury  polskiej.

WE WTOREK ROZPATRZY RADA LIGI 
PETY C JĘ BERNHEIMA.

GENEWA,  Komitet prawników, 
powołany przez Radę Ligi Narodów 
dla zbadania zarzutów, wysuwanych 
przez delegację niemiecką przeciwko 
petycji Bernheima, zdecydował odrzu­
cić zarzuty niemieckie i uznać pe ty ­
cję ża całkowicie dopuszczalną.

Rada Ligi Narodów zbierze się we 
wtorek, celem ponownego rozpatrze­
nia tej sprawy.

Bernheim jest- — jak  wiadomo — 
autorem petycji w sprawie sytuacji 
Żydów w Niemczech. Delegacja n ie ­
m iecka wysunęła zarzut, iż Bernheim  
nie ma prawa przedstawiać petycji o 
charakterze ogólnym i nie należy do 
mniejszości,

WALKA Z HITLEROWCAMI W AUSTRII.
W IEDEŃ. Minister spraw wojsko­

wych, Vaugoin, oświadczył, że h itle ­
rowcy popełniają zdradę stanu.

Rząd jest zdecydowany położyć 
kres agitacji hitlerowskiej i w tym 
celu wystąpi z szeregiem nowych za­
rządzeń.

Z powodu uzasadnionego podejrze­
nia zdrady stanu, przeprowadzone zos 
tały rewizje w lokalach partji hitle­
rowskiej i mieszkaniach jej przywód­
ców.

Kilku przywódców hitlerowskich 
uciekło z Insbrucku i Linzu do Ba 
warji. W Breitenfurt w dolnej Austrji

znaleziono w domu brunatnym k a ra ­
biny, naboje dum-dum, karabiny m a ­
szynowe, amunicję, granaty ręczne, 
bagnety, hełmy i inne przybory woj­
skowe.

3 3 2  CZŁONKÓW „REICHSBANNERU“  
ZGINĘŁO W MORDOWNIACH HITLEROW­

SKICH.
KOPENHAGA. Duńskie koła soc­

jalistyczne są zaniepokojone losem 
332 członków socjalistycznego Reichs 
banneru w Berlinie, którzy w chwili 
przewrotu w Niemczech zostali osa­
dzeni w t. zw. areszcie ochronnym w 
koszarach nacjonalistycznych szturmó- 
wek w Berlinie.

J a k  się okazuje, brak wszelkich 
śladów istnienia tych nieszczęśliwych, 
niema ich bowiem ani w obozie kon­
centracyjnym, ani w koszarach sztur- 
mówek, ani w aresztach policyjnych 
i w więzieniach sądowych. Znikli bez 
śladu.

W duńskich kołach socjalistycz­
nych obawiają się, że wszyscy 332 
członkowie berlińskiego Reichsbanne- 
ru  padli cfiarą mordów kapturowych.

ZEMSTA HITLEROWCÓW
NA RED. CIESZYŃSKIM.

GDAŃSK. — Prokuratura gdańska 
wezwała redaktora „Gazety Gdańskiej” 
p. Cieszyńskiego, skazanego niedawno 
za obronę polskich interesów na 6 
miesięcy więzienia do zgłoszenia się 
w ciągu tygodnia dla odbycia kary. 
Należy zaznaczyć, że po wyroku na 
p. Cieszyńskiego, został zawarty m ię ­
dzy organami Ligi Narodów a sena­
tem  p, Ziehma „Getleman Agrement” 
w myśl którego kara p. Cieszyńskie­
m u  miała być milcząco zawieszona. 
Obecne żądanie prokuratury wskazuje 
na to, że wobec zwycięstwa hitlerow­
ców w Gdańsku, czynniki nacjonali­
styczne chcą obecnie rozpocząć repre­
sje w stosunku do dziennikarza pol­
skiego, który zawinił jedynie przez o- 
bronę polskich interesów narodowych.

SOWIETY ATAKUJĄ PAKT 4  CH.
MOSKWA. „Praw da” atakuje pro­

je k t  paktu 4-ch mocarstw, nazywając 
go „antysowieckim blokiem, zainicjo­
wanym  przez Anglję”. Zdaniem pis­
ma, jednym z celów paktu jest otwar­
cie faszyzmowi niemieckiemu drogi 
na wschód, przyczem londyńska po­
dróż Rosenberga była składową częścią 
tych przygotowań. Na potwierdzenie 
swej tezy pismo przytacza głosy prasy 
angielskiej doradzające Polsce i Ma­
łej Entencie „zgcdę na ograniczoną 
rewizję trak tatów ”.

K R O N IK A .
KALINO A RZYK

Niedziela 4 czerwca. Zesłanie Ducha  
Św iętego .

Poniedziałek 5 czerwca. Swięt.,  Jana 
Nepomucena.

Wtorek 6 czerwca. Norberta b.
W sc h ó d  s ło ń ca : o g. 3.36 S a c h ć d  19.49

cHysMirv
W  nocy z soboty na n iedzie lę: III A le ­

ja, Narutowicza.
W n ocy  z n iedzie li  na poniedziałek:  

St. Rynek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: II 

Aleja, Ostatni Grosz.
Zbiórka sióstr pog. tan. P.C.K.

Zarząd oddziału Polskiego Czerwone­
go Krzyż wzywa wszystkie siostry 
pogot. san. P.C.K. jak  również s łu ­
chaczki obecnego kursu, do stawienia 
się w niedzielę, 4 b. m. o godz. 8 ra ­
no, do Banku Ziemiańskiego, celem 
wzięcia udziału w kweście na ulicach 
m. Częstochowy na dochód Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Jubileusz Okresowego To­
warzystwa Rzemieślniczego i 
II. gl wojewódzki zjazd rze­
mieślników chrześsian w Częs­
tochowie. Z okazji 25 lecia istnie­
nia Okręgowego Towarzystwa Rze­
mieślniczego dziś w niedzielę dnia 4 
b. m. odbędzie się uroczystość Ju b i­
leuszowa, a jutro w dniu 5 b. m. od­
będzie się Il-gi Wojewódzki Zjazd 
Rzemiosła Chrześcijańskiego w Często­
chowie.

Program uroczystości w niedzielę: 
godz. 8.30 zbiórka w lokalu Okręgo­
wego T wa Rzemieślniczego (Aleja 9) 
przyjezdnych gości i zaprzyjaźnionych 
organizacyj ze sztandarami, godz. 9.15 
wymarsz na Jasną  Górę, godz. 10 u- 
roczyste nabożeństwo na Jasnej Gó­
rze. Złożenie wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza. Powrót do siedziby, 
godz, 12 powitanie gości w lokalu 
Towarzystwa (Aleja 9) wybór prezyd- 
jum. Sprawozdanie z działalności Okr. 
T-wa Rzem. za okres jubileuszowy. 
Udekorowanie żetonami członków ju ­
bilatów i zasłużonych dla rozwoju 
Okr. T-wa Rzem., gcdz. 13 zakończe­
nie uroczystości, godz. 19 zebranie to ­
warzyskie ze wspólną kolacją.

W  poniedziałek: godz. 8.30 zbiórka 
w lokalu Okr. Tow. Rzem., godz. 9 na­
bożeństwo w kościele katedralnym, g, 
10 30 otwarcie zjazdu w sali Straży 
ogniowej (ul. Strażacka). Powitanie

Kiro-Teatr ..ftTt«NTIf
D ziś  i dni następnych

F a w o r y t a  M a h a r a d ż y  i ^ hrg2:
MAC LAGLENA, EDM. LO W E i EL. 
BRENDELA oraz pikantna GRETĘ NIS 

SEN — oraz drugi program

Zagin iona  ż o n a  r y ^ a l m 8 m a r y
KID i IRIS ARLAN. — Nad program: 
P rzeg l.  wydarzeń św iatow ych  FOX‘A

EUGENIUSZ SUE

KSSfjZĘ POOZIEI1I.
12) P O W I E Ś Ć .

— Chodziłaś po kw iaty.
— Nie; chodzę tylko popatrzeć na 

nie. Na kupno nie m am  pieniędzy...
— Gdybyś i ty  m iała u siebie kwia 

ty , byłabyś wesołą?
— Niezawodnie... Raz, w dzień 

im ienin, gospodyni darowała mi do 
niczkę róż... Patrzałam  ciągle na róże, 
liczyłam  liście; ale... w parę dni róże 
zaczęły więdnąć. U błagałam  gospody­
nię, że mi pozwoliła pielęgnować m o­
je  róże na świeżem  powietrzu... Tym 
sposobem dokazałam  tyle, żem dzie­
sięć dni przedłużyła życie m oim  ró ­
żom. Wkońcu uschły, umarły... P łaka 
łam , Praw da, panie, że można kochać 
kw iaty.

— Biedna! z takiem  sercem  i w 
tak  okropnem położeniu.

— Nieraz chciałam  już skończyć! 
Lecz słońce, kw iaty w strzym ywały 
mię; mówiłam sobie: Sekwana m i nie 
zginie.

— Miałaś więc nadzieję, a jaką?
— Albo ja wiem... w tych strasz­

nych m om entach zdawało mi się, że 
nie zasłużyłam na mój los straszny. 
Myśli te przyszły mi w tenczas, kiedy 
m i róże poschły i dlatego kw iatk i te

chowam... — Dobyła kilka gałązek 
starannie różową wstążką związanych.

— Chowasz je?
— W szak prócz nich nic na św ię­

cie nie m am .
— Nic... Ale te korale?
— Należą do gospodyni. Nic, nic, 

tylko te zeschłe róże... dlatego tak  je 
chowam.

Za każdem  słowem Gualezy zdu­
m ienie Rudolfa wzrastało. Nie mógł 
pojąć, jak można poświęcić siebie za 
nędzny przytułek, kilka łachm anów i 
szkaradne pożywienie.

Na rynku z kw iatam i wsiadł z Gu 
alezą do fiakra i pojechał do Saint 
Denis.

— Co to jest? salopa dam ska? — 
zawołała Gualeza, spostrzegłszy salo­
pę, leżącą w fiakrze.

— To dla ciebie, okryj się, żebyś 
się nie zaziębiła.

Nie nawykła do takiej grzeczności, 
biedna dziewczyna ze zdziwieniem 
spojrzała na Rudolfa.

— Już pewnie, Gualezo, zapomnia 
łaś, co ci Puhaczka mówiła wczoraj o 
twoich rodzicach...

— 0, nie zapomniałam... m yślałam  
o tem  przez całą noc i płakałam ... Ale 
to m usi być nieprawda...

— Dlaczego? Cieszyłażbyś się, gdy 
byś znalazła m atkę?

— Ach, mój Boże! jeżeli m nie m at 
ka nie kochała... cóżby mi stąd  przy­
szło... A jeżeli mnie kocha... jakiż 
w styd dla niej: Możeby um arła ze

zgryzoty.
— Mylisz się: jeżeli cię m atka ko­

cha, to ci teraz przebaczy i przyw ią­
zanie wróci. Jeżeli cię sam a porzuciła, 
to zobaczy, jak  okropny los ci zgoto­
wała...

W tej chwili powóz zbliżył się do 
Saint OueD, gdzie droga skręca ku 
Sain Denis. W ychyliła się przez drzwicz 
ki i, klaszcząc w ręce, zawołała:

— Co za szczęście! pozwól mi pan 
wysiąść... tu  tak pięknie... pobiegam  
po łące...

— I owszem, moje dziecię...
Powóz stanął.
Rudolf i Gualeza, wziąwszy się za 

ręce, biegali po skoszonej łące. N ie­
podobna opisać pląsów, okrzyków ra­
dości i uniesień Gualezy; biedna, wię 
zioną przez tyle lat, chciwie połykała 
świeże powietrze. Lecz bieganie pręd­
ko ją zmęczyło; usiadła bez tchu na 
wyw róconym  pniu.

Cera jej przezroczysta, blada, okry 
ła  się żywym rum ieńcem ; podała Ru­
dolfowi pęczek kw iatów  i z wdzięcz­
nością zawołała:

— Bóg jest dobry, że dał nam ta ­
k i piękny dzień!

Rudolfowi łza stanęła w oku.
NIESPODZIEWANY W YPADEK.
Nagie z rowu, przy którym  Guale­

za siedziała, podniósł się człowiek. 
Guaieza krzyknęła ze strachu; pozna­
ła  Szurynera.

— Nie bój się, dziecko!... — rzekł

Szuryner, — co za dziwne spotkanie! 
panie Rudolfie... Są na świecie rzeczy 
niepojęte...

— Co tu robisz? — zapytał zdzi­
wiony Rudolf.

— Pilnuję twego dobra, panie. Za- 
zaz się dowiesz, o co idzie, tylko jed ­
ną rzecz zobaczę, — Szuryner pobiegł 
do fiakra, wlazł na pudło i rzuciwszy 
okiem , wrócił.

— Która godzina?
— W pół do pierwszej, — odpowie 

dział Rudolf.
— Dobrze, m am y jeszcze czas,., 

Trzeba wam wiedzieć, że po twojem 
wyjściu z szynkowni przyszedł...

— Człowiek słusznego wzrostu z 
kobietą w m ęskim  ubiorze i pytali o 
mnie; wiem o tem.

— Potem  częstowali mnie winem  
i chcieli się czegoś dowiedzieć o to­
bie, ale ja nic im nie powiedziałem. 
Choćbym i wiedział co,., nicby się nie 
dowiedzieli... Jam  twój przyjaciel na 
zawsze, panie Rudolfie.

— Dziękuję ci, mój kochany, ale 
cóż dalej?

— Piłem  już z tobą, panie Rudol­
fie, potem  z tym  wysokim  drabem  i 
przebraną kobietą... głowa mi trochę 
ciążyła, a przytem  deszcz zwykle m nie 
u sy p ia .. Zaczęłem drzemać, gdy wtem  
przebudził m nie jakiś hałas...

- -  Czy rozmawiał z Bakałarzem  i 
Puhaczką?

C. d. n.
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gości i delegatów . W ybór prezydjum  
Zjazdu. R eferaty . P rzerw a obiadowa 
od godz. 14 do 16, godz. 16 w znow ie­
n ie  obrad. D yskusja , w olne w nioski, 
rezolucje, zam knięcie  zjazdu.

R efera ty  w ygłoszą: „Rzem iosło, a 
społeczeństw o" in s tru k to r korporacyj 
p rzem ysłow ych na w ojew ództw o k ie ­
leck ie  m g r. p raw  p. W . W ojtk iew icz . 
„O rganizacja produkcji i zby tu  w yro ­
bów rzem ieśln iczych"— p rezyden t Izby 
R zem ieśln iczej w Poznaniu  p. B w eryst 
N am ysł. .D o k sz ta łcan ie  zaw odow e te r ­
m in a to ró w ”— d y rek to r izby rzem ieśln i­
czej w W arszaw ie p. W ł. P rosnow ski. 
„A k tu a ln e  zagadn ien ia  gospodarcze” 
poseł E dw ard  Idzikow ski i inne.

K om itet obchodu prosi w szystk ich  
rzem ieśln ików  chrześcijan  bez w zg lę­
du Da to , czy należą oni do cechów 
ew en tu a ln ie  do Okręgow ego T ow a­
rzy stw a R zem ieśln iczego, czy n ie  o 
w zięcie  udzia łu  w  u roczystościach  ju ­
bileuszow ych i w zjeździe w ojew ódz­
k im . D elegatów  organizacyj rzem ieśln i 
czych i zaprzyjaźnionych  oraz cechy 
k o m ite t prosi o przybycie na  Ju b ile ­
usz i zjazd ze sz tandaram i.

Dźwiękowy  
K ino-T eatr $$ Now ości l i

Tylko jeszcze kilka dni 
b  Ę d i i e  wyświetlany

W ie lk i  f i lm  d ź w ię k o w y  osta tn ie j  po lsk ie j  
p rodukcji ,  k tó reg c  p r z e p ię k n e  zd jęc ia  w y  
k o n a n e  z o s ta ły  na  t le  Jasnej Góry, s to l i ­

c y  K ró low ej  Korony P o lsk ie j

Pod Twoją Obroną
W  rolach  głów.: Adam Brodzisz, Marja 
Bogda, W ładysław W alter B. Sambor

ski i innni.

W  n ie d z i e l ę  i św ię ta  o god z .  12.30, a 
w  so b o t ę  o g o d z in ie  3 po połud n iu .

Ceny miejsc od  30 groszy.
S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

WEEK-END.
Sobota popołudniu . Dzieci b iegną 

n a  s tację  po ojca.
— Gdzie m am a? — pada pierw sze 

pytan ie .
— M am a w  kuchni... bo A ndzia 

poszła do sk lep ik u .
P ierw sze niezadow olenie.
P rzychodzą do dom u. Ze stopn i ku 

chennych  krzyczy  do m ęża pani:
— A ch przepraszam  cię, kochanie , 

n ie  m ogę się z tobą p rzyw itać , bo 
m am  ręce brudne.

D rug ie n iezadow olenie.
P an  prosi o s z k l a n k ę  herbaty . 

C hciałby  s ię  trochę  orzeźwić.
— Za chw ileczkę — w oła z k uchn i 

żona— zaraz og ień  się  rozpali.
T a  chw ileczka trw a k ilk an aśc ie  

m inu t. Mąż znów niezadow olony.
W reszcie jes t h e rb a ta , w raca s łu ­

żąca, pan i u m y ła  sobie ręce i p rzy w i­
ta ła  się z m ężem .

— A ch, jak aś  ty  spocona, czerw o­
n a— krzyw i się pan.

— S ta łam  przy k u ch n i — tłom aczy 
się  pani.

P o  kolacji dzieci poszły  spać , m a ł­
żonkow ie w yszli n a  spacer. W ieczór 
ładny , ale duszny . Po pow rocie jem u  
chce s ię  pić.

— Bardzo m i przykro— ale w idzisz, 
trzebaby  rozpalić  piec, A ndzia już  śpi, 
nie chcę je j budzić... z resztą  to d ługo  
potrw a...

P an  k ładzie  się  spać o suchem  
gard le .

N iedziela jakoś przeszła.
W  pon iedzia łek  pan  w raca do m ia ­

sta . M usi w stać  w cześnie, chce p o je ­
chać p ierw szym  pociągiem , żeby zd ą­
żyć na  czas do pracy.

S łu żąca  rozpala ogień, ale jak  na 
złość, n ie  chce się palić. P an  s ię  nie 
cierpliw i, w ciąż patrzy  n a  zegarek, 
w reszcie, k lnąc i złorzecząc wsi, g ło ­
dny w ybiega z dom u.

Kto w ie, czy za tydzień  będzie m u 
się chciało znów  przy jechać...

T ak  to byw a, gdy  gospodyni, w y ­
jeżdżając n a  le tn isk o , nie zab iera ze 
sobą arcyw ygodnej k u chenk i s p iry tu ­
sowej „E m es*. Nie m ożna n aw st so ­
bie w yobrazić jed n ej z pow yższych 
sy tuacy j, jeżeli „Em es* je s t w dom u.

Na „E m esie" w  ciągu  k ilk u  m in u t 
w ku ch n i, czy w pokoju, w dzień czy 
w nocy, każdy  m oże zagotow ać sobie 
herbatę, d la k tórej trzeba — bez „Em - 
seu" — rozpalać ogień  chociażby na 
jsd n ą  szk lan k ę  h erb a ty . „E m es“ ko­
sztuje ty lk o  12 zł., a je s t nieodzow ­
n a  sp rzę tem  n a  le tn isk u .

Sala Teatru K sm era iitn f? . W czwartek, dnia 8 czerwca r b
Dzieci Szkoiy Prywatne j  Powszechnej oraz Przedszkola St. Ligęzów rsi?

odegrają  p rzep ię k n ą  baśń  sce n iczn ą  O w y  S z e n w u r g  p t

ZA S I E D M I O M A  G Ó R A M I
In scen izac ja  oraz  r e ż y s e r j a  p od  art. kier. p. dyr. Gallow ej.

T ań ce  układu artystki p. K o p ijo w sk ie j .  — ----------------------Muzyka p. J a ło w ie c k ie g o
P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  4 po południu  

B ile ty  w  c e n ie  od 49 g r o sz y  do nabycia  w  kancelarji S z k o ły ,  Al. Kościuszki nr 8 
teł. 186, a w  dniu p r z e d s ta w ie n ia  w  k asie  teatru.

Usypiacze okradli bogatego kupca
w pociągu.

D oskonale zorganizow ane i n iez ­
w ykle bezczelnie działa jące szajki u- 
sypiaczy kolejow ych operują przew aż­
nie w pociągach pośpiesznych, gdzie 
zawsze spodziew ają się znaleźć obfity 
d la siebie łup.

W czoraj, ku rjerem  popołudniow ym  
z W arszaw y do K atow ic jech a ł za­
m ożny k up iec  z W arszaw y M otek 
G rynberg. Na stac ji w  C zęstochow ie 
do przedziału  zajm ow anego przez 
G rynberga w eszła elegancko  u b rana 
kobieta z m ężczyzną, k tó ry  zdaw ał 
się być jej m ężem . D am a rozlokow ała 
się w ygodnie w w agonie, a k iedy  po- 
c iąg  ruszy ł w dalszą drogę naw iązała  
z sam o tn y m  k u p cem  rozm ow ę, k tó ra  
w kró tce p rzybra ła  ch a rak te r in ty m ­
nych  zw ierzeń. W  m iędzyczasie rze­
kom y m ąż dam y zapalił pap ierosa  o 
dziw nie m d łym  i podejrzanym  zapa­
chu i w yszedł na kory tarz. G rynberg 
w czasie dalszej rozm ow y s trac ił pa­
m ięć i św iadom ość.

Kiedy pociąg  m in ą ł M yszków u ś ­
piony pasażer ocknął się  i z przera 
żeniem  stw ie rd z ił b rak  gotów ki, k tó rą 
w yciągn ię to  m u  z kam ize lk i z wew-

P o s l B d x e n l ©  sekcji 
r z ą c l e w o - r o l n e j .  We wtorek, 6 go 
b. m. w lokalu BBWR. Aleja 71 odbę­
dzie się plenarne posiedzenie sekcji sa- 
morządowo-rolnej Posiedzenie rozpocz 
nie się o  g o d z .  12 , a nie, jak myl 
nie podano, ogodz 16. Obecność wszyst 
kich członków sekcji konieczna.

W o|@ w ód zk B  U r z ą d  R o z |e m «  
s iy  r o z p o c z ą ł  s w ą  d z l a ł s l n o i i
Na podstaw ie  u staw y  z dn ia  28 m ar­
ca 1933 r. Dz. U st, Nr. 29 utw orzony 
zosta ł w K ielcach  W ojew ódzki U rząd 
R ozjem czy, k tó ry  rozpoczął już  sw ą 
działalność. K om petencji U rzędu  pod 
leg a ją  w łaścic iele , dzierżaw cy  i u ży t­
kow nicy  gospodarstw  ro lnych  powyżej 
100 ha, a rozpatryw ać U rząd m oże te  
spraw y, k tó re  dotyczą zobow iązań za­
c iąg n ię ty ch  w  zw iązku  z prow adze­
n iem  g o sp o d arstw  ro lnych .

W ojew ódzki U rząd  Rozjem czy m o­
że rozk ładać zobow iązania na  la t  7 
przy oprocen tow aniu  4.5 proc. rocznie, 
obniżać sum ę d łużną o ile pobierane 
były  n ad m iern e  p rocen ty  od 1 s ty cz ­
n ia  1927 r., naw et tam , gdzie w ierzy ­
ciel uzyskał ju ż  w yrok czy k lauzulę  
sądow ą. Nie pod legają  rozpatryw an iu  
U rzędu R ozjem czego zobow iązania za­
c iągn ię te  po 1.VII.1932 r. za tow ary  
pobrane po 1. XII. 1931 r. oraz bez- 
w zg lędu  na te rm in  zobow iązania w o ­
bec S k arb u  P ań stw a , zw iązków  k o ­
m unalnych  i in s ty tu c y j k re d y tu  zor 
gan izow anego .

W e w niosku  do W ojew ódzkiego 
U rzędu R ozjem czego należy  p rz ed s ta ­
w ić sw e s to su n k i m ajątkow e, pow o­
łać  się na odpow iednie dow ody i ew en ­
tu a ln ie  na  opinję W ojew ódzkiego 
K om ite tu  do sp raw  finansow o-rolnych.

W szelkie in form acje m ożna o trzy ­
m ać  w w ojew ódzkiem  b iurze do sp raw  
finansow o ro lnych  w K ielcach, k tó re 
do czasu  zorganizow ania b iu ra u rzędu  
p rzy jm uje  1 opracow uje w nioski.

O zleń  s p ó łd z ie lc z o ś c i  tai Cze* 
S to c h o w ie . Doroczny obchód dnia 
spółdzielczości w  roku  bieżącym  od 
będzie się  w przyszłą niedzielę 11 go 
bm. Specjalny  k o m ite t w ykonaw czy 
opracow ał szczegółow y program  ob 
chodu, k tó ry  m. in. p rzew iduje u rz ą ­
dzenie w sali s traży  ogniow ej akade- 
m ji z udziałem  d y rek to ra  Związku 
S półdzieln i R zplitej p. M arjana Ra- 
packiego .

P o d k o m is a rz  L lc h o d z ie le w - 
sk l k ie ro w n ik ie m  III k o m is a r ­
i a tu .  We w czorajszym  num erze n a ­
szego p ism a donosiliśm y o u tw orzeniu  
z dn iem  l  czerw ca now ego, Iii-go  ko 
m isa rja tu  p. p. przy ul. N arutow icza 
192, obejm ującego O sta tn i Grosz, Ra-

nętrznej k ieszeni przypię tej ag rafką. 
Ł u p em  złodziei padło looo  dolarów  
am ery k ań sk ich  w odcinkach  now ej 
em isii po 50 dolarów , 900 fun tów  
szlerlingów  w b ankno tach  5 i 20 
fu n t. oraz pew na dość znaczna ilość 
gotów ki w złotych. O szołom iony n a r ­
k o tyk iem  jak  i zuchw ałą k radzieżą i 
zdenerw ow any do tk liw ą s tra tą  kup iec  
nie zdążył złożyć w ładzom  zam eldo­
w ania o kradzieży  n a  dw orcu  w  Z a­
w ierc iu , uczyn ił to dopiero po przy- 
jeźdsie do K atow ic.

J a k  w ynika z przeprow adzonego 
dochodzenia para usyp iaczy  kolejow ych 
p rzebyw ała w  c iąg u  całej doby w  
C zęstochow ie i podobno przez k ilk a  
godzin  ucztow ała w  re stau rac ji „ P a ­
ry sk ie j” , gdzie być m oże spodziew ali 
się znaleźć ofiary. W arto  zaznaczyć, 
że g ra  w yreżyserow ana była sp ry tn ie , 
a po lpw anie odbyw ało się „na przy 
n ę tę" , m ężczyzna bow iem  zajm ow ał 
osobny sto lik , by w  w ypadku , gdy 
k tó ra  z częstochow skich  ofiar połknie 
ponętny  haczyk  ta jem niczy  pan m ia ł 
się  p rzysiąść  do eleganck iej dam y, 
k tó ra  po m istrzow sku  g ra łab y  w tedy  
jego  au ten ty czn ą  żonę.
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ków i S tradom .
Obecnie dow iadujem y się, że k ie ­

row nik iem  now outw orzonego kom isar- 
ja tu  m ianow any  zosta ł p . kom isarz  
L ichodzie jew ski, k tó ry  w ty ch  dn iach  
przybyw a z m iejsca  sw ego do tychcza­
sow ego u rzędow ania n a  te ren ie  w oje­
w ództw a w ołyńsk iego  i obejm ie u rzę­
dow anie w  Częstochow ie.

P o s i e d z e n ie  O. T. O. i
K. R. W zw iązku  z dokonanym  uzu ­
p e łn ia jący m  w yborem  now ych człon­
ków Rady O.T.O. i K. R. n a  w aln y m  
zjeździe delegatów  kó łek  ro ln iczych— 
w dn iu  6 bm . o godz. 10 rano w sali 
S e jm ik u  odbędzie się  posiedzenie R a­
dy O kręg. T -w a Org. i Rółek Roln,, 
n a  k tó rem  poza u k o n sty tu o w an iem  
się  Rady, dokonane zośtaną w ybory 
Z arządu  O T.O. i K.R., oraz om ów ione 
w ażne sp raw y d la ro ln ic tw a naszego 
pow iatu , zlecone przez w alny  zjazd 
delegatów  kó łek  roln. w  d n iu  31 m a ­
ja  r. b.

Z t e a t r u  K a m e ra ln e g o . Dziś, 
w sobotę poraź czw arty  znakom ita  sztu  
k a  S teve P asseu ra : „Ta, k tó ra  k u p iła  
sobie m ęża” . P oczą tek  o godz. 20.15.

W  n iedzie lę  — w p ierw szy  dzień  
św ią t — o godz. 16.30 w znow ienie 
najw iększego  przeboju  tegorocznego 
sezonu, znakom itej kom edji S tefana 
K iedrzyóskiego: „Szczęście od ju tra " . 
B ile ty  w cenie od 50 gr.

W ieczorem , o godz. 20.80: „Tg, 
k tó ra  k u p iła  sobie m ęża”.

W  poniedzia łek , o godz. 15.30 i 
17.45 kom edja  Jen k in sa  „K obieta i 
s zm arag d ”; w ieczorem  zaś, o godz. 21 
„Ta, k tó ra  kup iła  sobie m ęża”.

B ac z n o ść  p o d o f ic e r o w ie  r e ­
zerw y , K om endan t P . W. i W. F. 
O gólnego Z w iązku Podoficerów  Re 
zerw y R.P. Koło w C zęstochow ie wv,y 
wa w szy stk ich  członków  do staw ien ia  
się n a  zbiórkę w lo k alu  przy ul. A le­
ja  K ościuszki 10 w dn iu  4 b. m . o 
godz. i i  rano.

Po sześciu latach tiarze- 
czeństwa.

N ic w iecznie nie trw a , w ięc roze­
szli się  i oni: p. S tan isław  C ichocki i 
p. S te fan ja  A u g u sty n iak . W łaściw ie 
to on odszedł od niej i to w łaśn ie  za ­
początkow ało  traged ję . Bo jed n ak  6 
la t, ja k  obszył, obcow ali ze sobą, ja k  
p rzysta ło  na wzorow ą parę  narzeczo­
nych. A po 6>ciu la tach  n ies ta ły  pan  
S tan isław  opuścił zaw iedzioną S te fan ję  
obojętnie, na zim no. Zawód, w styd  
przed ludźm i — poprostu  pow iesić  się  
lub  w yjechać gdzie pieprz rośnie.

P anna S tefan ja  w y b ra ła  to  d rug ie , 
nie ok reśliła  w praw dzie m arsz ru ty ,

fflttOPOOOtKlHHKKK
W n ie d z i e l ę ,  4  cze rw c a  1933 r.
Na rzecz S traży  Pożarnej O chotniczej 
janow sko-potockiej odbędzie się w P o ­
toku  Złotym , w  parku  B orek (w łasność 

h rab io stw a P o tock ich
W I E L K A

Zabawa  Taneczna,
połączona z pocztą francuską itp.

P o d czas  z a b a w y  p r z y g r y w a ć  b ęd ą  2 or­
k ies try .  Bufet na m ie j sc u  obfic ie  za o p a ­
trzony.  P o c z ą te k  o g o d z in ie  3-ej po  poł.  
W  r a z ie  n ie p o g o d y  z a b a w a  o d b ę d z ie  się  

w  n a s tę p n ą  n ie d z ie lę .
W e j ś c i e  na za b aw ę ,  oraz z w ie d z a n ie  w  
dniu  z a b a w y  ź r ó d e ł  w  le s ie  p a rk o w y m  — 

50 g r o sz y .

Podziękowanie.
J .  W ielm ożnom u Panu  Dziedzicow i 

St. O lszyńskiem u, z L ibidzy, za o k a ­
zany p ięk n y  p rzyk ład  lito śc i i u d zie­
loną pomoc bezrobotnym  i wogóle 
b iednym  z m . K łobucka w postaci o- 
koło 200 q ziem niaków , tą  d rogą sk ła ­
dam y najserdeczniejsze i najszczersze, 
p łynące  prosto z serc bezrobotnych 
podziękow anie.

Bezrobotni m. Kłobucka.

lecz określiła  dok ładn ie  koszta  podró­
ży, być m oże w koszto rysie  p rzew i­
działa i ku rac ję  odm ładzającą, bo to 
jed n ak  6 la t n arzeczeństw a i s tag n a  
cja na  ry n k u  m ałżeń sk im ,.. Dość, że 
zrozpaczony pan  S tan is ław  uciek ł się 
pod opiekę policji, p o m aw iając  b rzyd­
ko by łą  narzeczoną o brzydki szan ­
taż. B yć m oże, że sąd  zaw iłą tę  sp ra ­
w ę rozplącre.

Pływamy.
D ow odem  isto tne j po trzeby p ły ­

w aln i, je s t w yb itna  frekw enc ja , jak ą  
cieszy się now ootw orzona p ły w aln ia  
„B ałty k ” przy ul, K ordeckiego. T rze­
ba s tw ierd z ić , z zadow oleniem , że 
m łodzież ch ę tn ie  g arn ie  się do spo rtu  
w odnego, ucząc s ię  i zap raw ia jąc  w 
sz tuce  p ły w an ia  pod dośw iadczonym  
k ie ru n k iem  p. K. P lisa .

Z TEATRU.
„Kobieta, która kupiła s o b ie  

m ęż a “ ,
S ztuka w  3-ch aktach  S .  P asseu ra .
D yrek to r Gall uczyn ił szczęśliw y 

w ybór, w ystaw ia jąc  na  deskach  n a sz e ­
go te a tru  sz tu k ę  P asseu ra .

T em at na pozór banalny , u jęcie 
jed n ak  o ryg inalne , ak c ja  żyw a, trzy ­
m ająca  w napięGiu w idza.

D w aj sta rzy  em eryci, przyjaciele 
od la t dziecinnych , m ieszka ją  pod jed  
n y m  dachem . Jed e n  z n ich  m a w  Pa 
ryżu  m łodego przysto jnego  syna, S te ­
fana, z k tó rego  je s t bardzo dum ny, 
gdyż je s t  to w ielce obiecujący i zdo l­
ny  przem ysłow iec, d ru g i zaś je s t  oj­
cem  podstarzałej panny  M arceliny, nie 
grzeszącej zby tn ią  u rodą i w dziękam i. 
M arcelina zakochu je  się n a  zabój w 
S tefan ie. G dyby życie ich  potoczyło 
s ię  n o rm aln y m  try b em , s ta ra  panna 
zw iędłaby  w dziew ictw ie.

Los — a raczej au to r — chcą in a ­
czej. S tefanow i pow inęła się noga w 
dość ryzykow nych spek u lac jach  i pod 
groźbą k ry m in a łu  w in ien  w ciągu  24 
godzin w ypłac ić  w ierzycielow i 400.000 
franków . Posag M arceliny w ynosi 
700.000. Dochodzi w ięc do „paktu  
cz te rech ”, t. j. dw óch s ta ry ch  em ery­
tów , m łodego przem ysłow ca i podsta­
rzałej panny .

D otychczas b ieg sp raw y  ban a ln y . 
A le w d ru g im  akcie rozpoczyna się 
p e łn a  em ocji i d ram atycznego  n ap ię ­
cia akcja.

W  dzień  ślubu  przybyw a nag le  z 
P ary ża  k ochanka  S te fana . U leg ły  jej 
zm ysłow em u czarow i p o stan aw ia  jesz  
cze przed  nocą p o ślu b n ą  opuścić M ar­
celinę.

I oto ta  s ta ra , napozór łagodna 
dziew oja zam ienia się w w ielką i o- 
k ru tn ą  hero inę. Pod  g roźbą u śm ierce­
n ia  m ałżonka w ięzi go w dom u. Po­
m ocnym  je s t jej lokaj, ongiś k ry m i­
n a lis ta , w yrw any  przez nią z o tch łan i 
p rz es tęp s tw a  i oddany  jej na  śm ierć  
i życie. On to, jak  cień , n ie  opuszcza 
n ieszczęśliw ego S te fana . G ehenna trw a 
3 m iesiące . D ochodzi do tego , że S te ­
fan  u leg a  naw et w tedy , g d y  zazw y­
czaj m ężczyznę niesposób  zm usić  do 
w ysiłku .
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Liga Morska i Kolonialna dąży do utrwalenia naszego posiadania morza. 
Czy Jesteś jut członkiem Ligi?

Kto s z a n u j e  s w a  g a r d e r o b ę  i 
b ie l i z n ę  odda je  ją  do e t a i *
lepsze! pralni,
= = = = = = =  J a k a  j e s t
Lwów. f i l j a  Cz ę s to c h o w a ,  u l .  W S I S O l i a  2 ,  róg  Klei Kr.  14.

Dziś najnowsze przeboje
z udziałem mistrzyni tonów pani Hitlerowe]

_________ w Cukierni „Ziemiańskie!".

PIEWSZY WOJEWÓDZKI KONKURS ŚPIEWACZY
„Słowa Częstochowskiego”

budzi o g ó ln e  z a in te r es o w a n ie .

tiU u jy A h jjL
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W  n i e d z i e l e ,  4  c z e r w c a  r E»

Związek Strzelecki w Wyrazowie 
urządza

WIELKA ZABAWĘ
w iesie przy stacji Blachownia.

Na zab aw ę złożą się  : loterja fantowa oraz 
w ie le  atrakcyj i niespodzianek.  

B u f e t  na m iejscu obficie zaopatrzony. 
Przygryw ać będzie doborowa orkiestra. 
Początek zabaw y o godz. 13 (1 ej po poł.) 
W razie n iep ogody  zabawa odbędzie się

następnego dnia, t. j. 5 czerwca.

oboooooio© j o o o o
(Tej to kompromitacji rodu m ęskie  

go autor niniejszej recenzji — jako 
m ężczyzna — nie może wybaczyć).

Na szczęście już następnego dnia, 
po owej feralnej nocy, Stefan otrzy­
m uje środki na spłacenie zaciągnięte­
go u Marceliny długu, a tem sam em  
odzyskuje wolność i przestaje kompro 
m itow ać ród m ęski.

Opuszcza czem prędzej piekielne  
progi swej połow icy, która z rozpaczy 
zabija się  wystrzałem  z rewolweru.

Dobry, kochany dyrektor Gall, li 
cząc się ze skołatane mi naskutek  
spadku dolara nerwami publiczności, 
oszczędza nam sceny samobójstwa. 
Kurtyna spada tuż przed wystrzałem.

X
Gra artystów, jak zw ykle na bar­

dzo w ysokim  poziomie.
Trzeci akt — to naprawdę koncer 

tow y popis gry p. Gallovrej (Marceli­
ny) i p. Juljana Łuszczew skiego (S te ­
fana). Reszta zespołu w yśm ienita. Re- 
żyserja staranna, dekoracje gustow ne.

Sztuka jest godna widzenia, zapoz 
nania się z nią i nikt nie p oż.łu je  
spędzonego w teatrze kameralnym  
czasu. Anonim.

Apel do mieszkańców stra-
domla Komitet budowy Szkoły w 
im ieniu dziatw y szkolnej apeluje do 
m ieszkańców Stradomia, by ofiarną 
pracą przyczynili się do zrealizowania 
budowy szkoły i wpłacali chętnie  
składki pp. inkasentom , gdyż w naj­
bliższych dniach kom itet rozpoczyna 
pracę przy budowie szkoły. Mieszkań* 
cy Stradomia dumni będą, że w tak 
ciężkich czasach wspólnem i siłam i 
zdobyli się na tak piękny czyn, s ta ­
wiając budynek szkolDy. Bo do tej 
pory dziatwa nasza zmuszona jest 
uczyć się w nieodpowiednich salach, 
gdzie brak jest św iatła, powietrza i 
higjeny, przez co tworzy się  gruźlica 
i w m łodym  wieku dziesiątkuje szeregi 
naszej dziatw y. Dla dobra naszych  
dzieci szkoła m usi być wybudowana. 
Zbiórki odbywać się będą dwa razy 
w m iesiącu.

Otwarcie wystawy prac ucz 
niow skioh w gim nazjum  im. H. S ien­
kiew icza odbędzie się  w  niedzielę, 
4 b. m., o godz. l l - t e j  przed połud­
niem.

Tragiczna imiert 
pod kotami samochodu.

Głośna sw ego czasu sprawa szofera 
Jana Chłądzyńskiego, oskarżonego o 
to, że w  nocy z 22 na 28 Iipca ub. r., 
jadąc taksówką na N ow ym  Rynku na­
jechał na Chaima Piszhaltera, który 
odniósł ciężkie uszkodzenia ciała a 
następnie zmarł, znalazła się wczoraj 
na w okandzie sądu okręgowego.

Sprawę rozpatrywał sędzia Herasi- 
mowicz, oskarżał pprok. Jarzębiński, 
obronę w nosił mec. D ziubiński.

Na przewodzie sądowym  w yszła na 
jaw charakterystyczna cecha wypad­
ku. Okazało się , że idący drogą Fisz- 
halter i Szlam kowicz, słysząc sygnały  
ostrzegawcze i w idząc św iatła reflek­
torów, zam iast usunąć się razem w  
jedną stronę, rozbiegli się w odwrot­
nych kierunkach, dezorjentując tem  
jadącego taksów ką szofera.

B ieg ły , dyrektor Miejskiej Komuni­
kacji Autobusowej, inż. W . C ybul­
ski stw ierdził w adliw e funkcjonowanie  
ham ulców, oświadczając jednocześnie, 
że szofer na przestrzeni 4 — 5 m et. 
rów zahamować taksówkif nie m ógł. 
Nie do pom inięcia jest i ta okolicz­
ność, że szofer znalazł s ię  w trudnej 
sytuacji dzięki tem u, że obaj prze­
chodnie rozbiegli się w inne strony.

Sąd po w ysłuchaniu  przemówień

Termin Pierwszego W ojewódzkiego  
Konkursu Śpiew aczego zbliża się wśród 
ogólnego zainteresowania. Egzam iny  
elim inacyjne, tudzież opinja jury s ę ­
dziow skiego pozwalają wnioskować, 
że konkurs ten postawiony będzie na 
w ysokim  poziomie i nie zaw iedzie  
pokładanych w nim  nadzieji: przy­
czyni się bezwątpienia do w yłonienia  
ekipy reprezentacyjnej na Międzyna-' 
rodową Olimpjadę Śpiewaczą Jak już 
donosiliśm y protektorat nad konkur­
sem  raczył przyjąć Pan W ojewoda 
Kielecki, patronem organizacyjnym  
konkursu jest poseł dr. Tadeusz Bilu 
chowski przy łaskaw ym  ^współudziale

prokuratora i obrońcy, skazał oskarżo­
nego na 6 mies. w ięzienia, darowując 
mu karę na zasadzie amnestji.

Walter w Częstochowie. —
W ładysław  W alter bezkonkurencyjny 
kom ik teatrów społecznych filar pol­
sk iego  ekranu wystąpi tylko 1 raz w 
teatrze „Odeon” w  najnowszym  pro­
gram ie. Oprócz W altera w ystąpią zna­
kom ici artyści teatru „Morskie Oko”: 
J. Bukojemska, B. Raiska, K. Ostrów- 
ski znakomity baletmiślrz, J. K lim a­
szew ski i W. Miszczak.

TydzleA Polskiego (zerwo* 
•tego Krzyża. Z dniem 1 czerwca 
rozpoczął się  „Tydzień P. C. K.” Po­
tężna ta międzynarodowa instytucja  
ma przeogromne znaczenie dla sp o łe­
czeństw a zwłaszcza, że dzięki sw em u  
długoletniem u istn ieniu , może praco­
wać pozytyw nie, niosąc pomoc, orga­
nizując drużyny ratownicze, szkoląc 
takowe, rozprzestrzeniając zasady h i­
gjeny wśród najszerszych warstw  
w szystkich  kulturalnych społeczeństw. 
Dowodem żyw otności i prac Czerwo* 
nego Krzyża, był niedawny zlot m ło­
dzieży czerwonokrzyskiej w C zęsto­
chow ie, kiedy to społeczeństw o m iej­
scow e m iało m ożność należycie oce­
nić, jak tysięczne rzesze m ałych człon  
ków Czerwonego Krzyża z dumą nio­
sło sztandary i opaski ze znakiem , 
wyobrażającym dzieło m iłosierdzia.

Należy się spodziew ać, że Często­
chowa, która św ieżo ma w pam ięci 
imponujący zlot, jaknajżyczliw iej przyj 
dzie z pomocą i zainteresowaniem  
sw em  da dowód, że całkow icie doce­
nia pracę Czerwonego Krzyża, który 
rozpoczął swój tydzień pod znakiem  
„Miłości bliźniego*.

Dziś, w niedzielę na ulicach m ia­
sta ukażą się siostry P.C. K., kw estu ­
jące na rzecz tut. oddziału Czerwone­
go Krzyża. Nie wątpim y, że m iejsco­
w e społeczeństw o, zaw sze chętne do 
składania ofiar i tym  razem pośpieszy  
z datkiem.

O godz. 16 rozpocznie się koncert 
orkiestry 27 p.p. w parku Staszica, z 
którego dochód przeznaczony jest na 
m iejscow y oddział P. C. K. W ejście  
dla dorosłych 30 g r , dla m łodzieży  
20 gr.

Tania, lecz kłopotliwa libac­
ja. Eugenjusz Januszew ski, W acław  
Kulejewski i Edmund Majewski urzą 
dzili sobie w restauracji na Nowym  
Rynku libację, która trwała kilka g o ­
dzin. Gdy przyszło do płacenia ra­
chunku okazało się, że żaden z u czest­
ników libacji nie posiada pieniędzy. 
Oburzony w łaściciel restauracji w e­
zwał policjanta, który usiłow ał trójkę 
przyjaciół w ylegitym ow ać. Domozjady 
zaoponowali, tw ierdząc, że „rachunki

w jury sędziow skiem  prof. L. B. Ra- 
moułta dyrektora Towarzystwa Opery 
Narodowej w W arszawie.

Przypom inamy w szystkim  u czest. 
nikom konkursu o konieczności śc i­
słego przestrzegania zasad regulaminu  
(JV6 111 „Słowa C zęst.“). Zgłoszeni u- 
czestnicy, którzy nie przybyli na egza  
m in elim inacyjny w inni poddać się  
się  egzam inow i w 7 bm. o godz. 17 
w lokalu „Lutni”.

Konkurs odbędzie się w sali teatru 
Kameralnego w poniedziałek dn. 12 
bm. o godz. 20. Przedsprzedaż biletów  
w księgarni „W. Sw ięcki i S k a”.

jutro uregulujem y”. W obec tego po­
licjant usiłow ał „tanich* gości zapro­
wadzić do komisarjatu, lecz wówczas 
Januszew ski, a za nim  obaj koledzy 
rzucili się na policjanta, i mocno go 
poturbowali.

Przy pomocy jeszcze 2-eh policjan 
tów  udało się awanturników poskro­
m ić i skutych w kajdanki, odprowa­
dzić do komisarjatu," skąd nazajutrz 
powędrowali do sędziego śledczego.

Za libację na darmochę i pobicie 
przedstawiciela władzy Januszew ski, 
Kulejowski i Majewski skazani zostali 
przez sąd okręgowy po 6 m ies. w ię ­
zienia. Kulejowskiemu w ykonanie ka­
ry zawieszono na 3 lata.

Kto złoty! książki dla Świet­
licy ZZZ Na skutek  zwrócenia się  
do szeregu instytucyj oraz osób na 
terenie m iasta w sprawie ofiarowania 
książek dla bibljoteki św ietlicy  przy 
ZZZ. (Katedralna 10) otrzymano do­
tychczas koleino następujące ilości: 
p. p.: Hućko 2 tom y, Józef Predni— 1, 
dr. Gelbard— 6, Baran—3, dr. Siciarz 
— 3, Molenda— 6, Tom ala—3, M. Men- 
cew icz—2, Tad. Frączyk— 2, Okr. Kom. 
Bezp. B loku— 2, Trojanowska— 4, M. 
Kaczmarzyk— 3, Szydłow ska— 4, Józef 
Stradom ski—20, Gim im. S ien k iew i­
cza— 499, dr. Franke— 15, ?dr. P iltz— 
6, insp. Radłowski— 7, dr. W ittm an—  
4. dr. Mikulski—4, W acław Sw ięck l—  
17, A. B łaszczyński — 8. Radziszew­
sk i— 1, dr. Batawia— 2, K aniew ski—8, 
Żukowski— 9, mgr. Kurkowski— 8, nacz 
Bogasz— 4 tom y. Kasjer K. Oh. W al­
czak zam iast książek 10 złotych.

Pow yższe zarząd św ietlicy  podaje 
do publicznej św iadom ości jako po­
kw itow anie odbioru, łącząc jednocześ­
nie wyrazy serdecznego podziękow a­
nia.

Ze sportu*
W drugi dzień Zielonych Św iąt 

grają na boisku SMP. o godz. 18-tej 
Brygada z Częstochówką, na boisku  
na Zawodziu o godz. 15 Skra z Wartą 
zawierciańską. Do M yszkowa w yjeż­
dża Victorja.

Zasłużona kara. Aleksander 
Kemuś, spotkawszy na ul. P iłsud sk ie­
go młodą i przystojną niew iastę, k tó ­
rą okazała się p. Irena W arzyniak, 
usiłow ał „dostawić” się do niej, na co 
p. W . n ie zgodziła się, dając przytem  
stanowczą odprawę natrętowi. Ten, 
rozgniewany odmową, obsypał młodą 
kobietę stekiem  obelżyw ych słów , a 
gdy napastowana zagroziła w ezw aniem  
policji, Kemuś uderzył ją dwukrotnie 
pięścią w  twarz.

Wczoraj Kemusia odpowiadał za 
swój czyn przed sądem , który skazał 
go na 2 m iesiące aresztu.

W dniu 4 czerwca o godz. 16 
Zarząd Straży Ogniowej w Mykanowie

urządza

ZABAWĘ Taneczną
„ M A J Ó W K Ę ” ,

Wyjazd z Częstochowy autobusem  
o godzinie 16-ej.

JE J  NAJLEPSZA KRE­
ACJA

GRETA GARBO w f e ­
no m en a ln y m  f i l m i e  
"LUDZIE W HOTELU"

S k ł a d  Sukna i Kortów
pod firmą

! » $ U K N O P O L “  S p .zB .B .
Częstochowa Aleja 28 w podwórzu

POLECA:
Najwykwintniejsze w yrob y  materjałów  
na garnitury i palta, oraz specjalny  
dział w yrob ów  damskich na kostjumy  
i p łaszcze z n ajlepszych  Bielskich i To  

m aszow sk ich  fabryk.
Uwaga: Ceny b. niskie. S pecja ln y  ra­

bat dla urzędników.

IńM rozpoznawczo- teGzniczy
pod kierownictwem

Dr. mi A r n o l d a  Brama
w Częstochowie,

Al. W oln ośc i  10 (dawn. ul. Kościuszki).
Badanie chorego łącznie z prześwie­

tleniem zł 10.

Ogłoizenle.
Nr. E. 892-33.

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
C zęstochow ie  JÓZEF SOLARCZYK, zam. 
w  Częstochow ie, przy ul. Gen. D ąbrow ­
skiego Nr. 12 ogłasza, że  w  dniu 7 czerw ca  
1933 roku od godz. 10-ej zrana w  C zęsto ­
chow ie,  przy ul. N. Panny Marji Nr. 21, 
odbędzie się sprzedaż p rzez  licytację ru­
chom ości należących do W olfa  Gostyń­
sk iego , skład tapet i farb, mianowicie:  
urządzenia sklepu, sz eść  sztuczek chodni­
ków, biurka, szafki i 3000 rolek tapet, o- 
cenionych na Zł. 2 585.

Dnik 18 maja 1933 roku.
Komornik Sądowy: J. Soiarczyk.

Do akt Nr. Km 605/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chow ie I-go rewiru, zam ieszkały  w  C zęs­
tochow ie przy ul. W aszyngtona Nr. 67 na  
zasadzie art. 602 K. P. Ć. obwieszcza, iż 
w  dniu 9 czerwca 1933 roku. od godz. 10, 
od będz ie  się. licytacja publiczna ruchomo  
ści, należących  do W ład ys ław a  K oniecz­
nego w  jego lokalu w  C zęstochow ie ul. 
N. P. Marji 38, składających się  z urządzę  
nia lokalu rastauracyjnego jak: kontuaru, 
lodówni, 10 stolików, krzeseł,  kredensu,  
zegara, ram drewnianych, 2 tambrekiny  
firanek, parawaników, k rzese ł ,  2 luster,  
4 lamp elektrycznych  i t. p, o szacow a­
nych  na łączną sumę 1122 zł., które m oż­
na oglądać w  dniu licytacji w  miejscu  
sprzedaży, w czasie  wyżej oznaczonym .

C zęstochow a 1 czerw ca  1933 r.
Komornik Mackiewicz

D O w ynajęcia  2 pokoje z kuchnią w y  
godami, balkonem, c iep łe  s ło n ec zn e  

w  śródmieści.u  W iadom ość: ul. Racławic-  
ka Nr. 12 m ieszkania  7. _____________

Szlifiernia szkła  i luster „Zwierciadło*  
Aleja 30 w ykon uje  w sze lk ieg o  rodza­

ju lustra i szkła do m ebli oraz urządze­
n ia  sk lep ow ego  ze  szkła.

W dniu 11 czerwca o godz. U  w  p o ­
łudnie w  sali Kina N ow ości odbędzie  

się zebranie cz łonków  b. w ojskow ej  Stra 
ży kolejowej w C zęstoch ow ie  Zarzad.

Zginał p iesek  żó łty ,  ła sk aw y znalazca  
zech ce  odprowadzić na ul. D ąbrow ­

skiego 10, do p. S zew czyk ow ej.
y  poszukuje m łodego  bezrobot-
v w w i  n eg o  inżyniera budowniczego  
zg łoszen ia  przyjmuje Sekretarjat ZZZ. 
w Częstochow ie ul. Katedralna 10.



VI6  ̂Walu© Zgromadzenie 
Banku Spółdz. Przemysłowców i Kupców

z o g ran iczo n ą  odpowiedzia lnością  w Częstochow ie
o d b ę d z ie  s ię  dnia 11 c z e r w c a  1933 roku o g o d z in ie  16-ej w  loka lu  S to w a r z y s z e n ia  

P r z e m y s ł o w c ó w  i K op ców , A le ja  W o ln o ś c i  3-5.
o w ? , F O B R A D :  1) Z a g a j e n i e  Z g r o m a d z e n i a  i w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą ­

cego zj u  a czy  t an i e  p r o t o k u l u  p o p r z e d n i r g o  W a l n e g o  Z g r c m .  3) a. S p r a w o z d a n i e  
Z a r z ą d u  za I9az rok ,  b. O d c z y i a m e  b i l an su  i r a c h u n k u  s t r a t  i z y s k ó w  za  1932 rok,  

C. S p r a w o z d a n i e  R a d y  N a d z o r c z e j  z a  1932 rok.  4) O d c z y t a n i e  S p r a w o z d a n i a  z r e ­
wizji ,  d o k o n a n e j  z  r a m i e n i a  Z w i ą z k u  Zyd.  T o w a r z y s t w  S p ó ł d z i e l c z y  oh w- Po l s ce .  5) 
P rzy j ęc i e  b i l an su  i u d z i e l e n i e  a b s o l u t o r j u m  Z a r z ą d o w i  i R ad z i e  N a dz o r cz e j .  6) P o ­
dział  z y s k c w .  7) B u d ż e t  na  ro k  1933. 8) Zmiana  § 7 s t a iu tu  B an ku  9) U c h w a l e ­
nie  n a j w y ż s z e j  s u m y  zo b o w ią z a ń ,  j a k i e  S p ó ł dz i e ln i a  m o z t  z ac i ągnąć .  U )  O z n a c z e -  
r*1?6 S ra n .lc n a j w y ż s z e g o  k r e d y t u ,  jaki  m o ż e  być  u d z i e l o n y  j e d n e m u  cz łonkowi .  U )  
W y b o r y ,  a. D w u c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  i 3-ch z a s t ę p c ó w  za m i a s t  u s t ę p u j ą cy ch ,  b. 3 
c z ło n k o w  R a d y  N a d z o r c z e j  i 3-ch z a s t ę p c ó w  za m i a s t  u s t ęp u j ąc ych .

U s t ę p u j ą ,  z Z a r z ą d u  p p .  J o f c h im  W e k s l e r ,  Jo a c h i m  D aw id o w ic z ,  z R a d y  
N a d z o r c z e j  pp.  Z. S t i l l e r ,  adw.  M. Kona r sk i  i dr.  H. Tern  pel .

U W A G A .  C z ło n k o w ie  u s t ępu j ąc y  m o g ą  b y ć  w y b r a n i  p o n o w n ie .

Bank Spółdzielczy Przemysłowców i Kupców z ogr odp
w  C zę s t o ch o w ie .

U R O D O N A L
CHATELAINA

1

Zwalcza
reamalyzB
podagrę
piasek
sklerozę

czyści nerki 
oczysz. wątrobę 

i stawy, 
łagodzi arterie 

I zwalcza 
otyłość

Bo nabycia w e  wszystkich aptekach . s k ł .  apt. 
P r z e d s t a w i c i e l s t w o  u l .  Fredry 4  W a r s z a w a J

Przetargi ofertowe.
T y m c z a s o w y  Zarząd m iasta  odda w  d rod ze  przetargu:
1) D o s ta w ę  żw irk u  do r o b ó t  s z o s o w y c h ,  w  i lo śc i  ok o ło  1300 m 3,
2; W y ła d o w a n ie  z  w a g o n ó w  m a ter ja łó w  k a m ien n y ch  i p r z e w ó z  ua m i e j ­

sce robót, w  i lo śc i  o k o ło  8250 tonn.
O fer ty  w  z a la k o w a n y c h  k o pertach  z  n ap isem  „Oferta na d o s ta w ę  żwirku"  

lub „Oferta na  p r z e w ó z  kam ienia"  Wraz z p o k w ito w a n ie m  na w p ła c e n ie  do Kasy  
M iejskiej w a d ju m  w  g o t ó w c e ,  lu b  p ap ierach  w a r to śc ic w y c h ,  w  ilośc i  5 proc. o f e ­
rowanej su m y  i p o d p is a n y m  p rojek tem  u m o w y ,  w in n y  być z ło ż o n e  do godzin y  
12 ej dnia 10 c z e r w c a  b. r. w  W y d z ia l e  T e c h n ic z n y m  Z arządu m iasta , g d z ie  o g o ­
dzinie 12-ej nastąp i o tw a rc ie  ofert.

K o s z to r y sy  ś l e p e  u m o w y  i w arunki d ostaw y  m o ż n a  o trzy m ać  w  W y d z ia le  
T echnicznym , p o c z ą w s z y  od 6 c z erw c a  b. r. w  godzin acd  9 — 12 rano w  biurze  
Miejskiego Z arządu  D r o g o w e g o ,  pokój Nr. 9, za  opłatą 3 z ło tych

Kierownik Tymczasowego Zarządu Miasta 
( - )  J ó z e f  M a z u r .

Tygodniowy przegląd polityczno -  gospodarczy.
P olska  a pakt  4-ch.

Według informacji prasy zagranicz 
ej „pakt czterech” będzie iada dzień 
'.odpisany. Jeśli to nastąpi, wytworzy 
^  dziwna sytuacja, w której trudno 
‘et zrozumieć rolę Francji. Dla nie- 

t iadomych celów, Francja odsuwa się 
swych sojuszników — Małej Eo- 

;eQty i Polski, zbliża się natomiast do 
wych przeciwników i wrogów — Nie- 
tiec i Włoch, oddaje się na łaskę 
*®zawsze szczerej przyjaciółki Anglji, 
którą nie wiąże ją żaden układ, 

^bardz ie j  — sojusz. Prasa francus- 
? daremnie przestrzega rząd Dela- 
lei’a przed tym  krokiem samobój- 
zym. Deladier i jego minister spraw 
granicznych Paul - Boncour, jak  za- 

Póotyzowani idą tam, dokąd ich p ro ­
s z ą  Mussolini i Hitler. Sytuacja 

In k • dzi-wnie]sza, że Konferencja 
Zbrojeniowa, która, po deklaracjach 
bojowych Hitlera złożonych uroczyś- 

ja, wobec Reichstagu dn. 17 go b. m., 
^ ra ła  ducha optymistycznego, obec- 

znowu stanęła wobec nieprzezwy- 
g o y c h  trudności, nie mogąc nawet 
; c .s!^ na określenie „napastnika”.
ł4n:u8fej strony, lada dzień spodzie- 

0 jest ogłoszenie przez Niemcy

swej niewypłacalności uługów między­
narodowych, a więc — i zobowiązań 
wobec Anglji. J a k  w sytuacji takiej 
wyglądać będzie „przyjazne współ­
działanie” czterech sygnatarjuszy pak ­
tu, trudno sobie wyobrazić. Stanowis­
ko Polski wobec „paktu czterech” jest 
w każdym razie zdecydowanie nega­
tywne. Nie zmieniają go „poprawki”, 
jakie w nim ostatnio, na żądanie F ran­
cji wprowadzono. Polska jes t  przeciw­
na zasadniczo i uznawać nie będzie 
żadnego paktu, który prowadzić może 
do rewizji granic, bez względu na to, 
na Jakim terenie i w jakiej formie 
rewizja ta mogłaby być traktowana. 
Cudzych granic rewidować nie chce­
my, a swoich nie pozwolimy.

Po wyborach  w Gdańsku .

Wybory do sejmu gdańskiego(Vołks 
tagn) dały zwycięstwo hitlerowcom. 
Na 72 mandaty hitlerowcy zdobyli 38, 
mogą więc rządzić sami, nie ucieka­
jąc się nawet do pomocy narodowo- 
niemieckich, czy też — centrowców. 
Hitlerowcy w Gdańsku, jak  i w całej 
Rzeszy, wzrośli na siłach głównie kosz­
tem pomniejszych partyj mieszczań­
skich, które znikły z widowni, częś­

ciowo również kosztem socjalistów i 
komunistów. Sam fakt zwycięstwa 
hitlerowców w Gdańsku nie stwarza 
dla Polski podstawy w ustosunkowa­
niu się do Wolnego Miasta. W praw­
dzie jasną jest rzeczą, że istotnym 
rządcą w „wolnym” Gdańsku jest o- 
becnie kanclerz Rzeszy niemieckiej, 
Adolf Hitler, który władzę swą spra­
wować będzie przez męża zaufania, 
Rauschinga, desygnowanego na przy- 
szłego prezydenta Senatu. Ale, spra­
wiedliwość wyznać każe, iż Gdańsk 
w dotychczasowych swych powojen­
nych dziejach nie zdradzał tendencji 
ani ambicji do korzystania z wolności, 
którą nadał mu Traktat Wersalski. 
Czy rządy sprawował z ramienia soc­
jalistów i centrowców prezydent Sahm, 
czy też — z ramienia niemiecko • na­
rodowych dr. Ziehm zawsze miasto 
Gdańsk rzekomo „wolne” słuchało po­
kornie rozkazów z Berlina. Wysoki 
komisarz Ligi Narodów był raczej fi­
gurą dekoratywną. poza którą chował 
się senat gdański, gdy mu chodziło o 
spłatanie jakiegcś złośliwego psikusa 
Polsce. Okres rządów dr. Ziebma w 
Gdańsku był szczególnie dla Polski 
dokuczliwy. Rzeczy stanęły niemal na 
ostrzu bagneta z powodu zatargu o 
uprawnienia Rzplitej na W esterplatte 
i postoju polskich okrętów wojennych. 
Hitlerowcy gdańscy, idąc w ślady 
swego Fiibrera, przybrali się w skóry 
jagnięce. Zapewniają, że będą szano­
wać traktaty, że postarają się unor­
mować stosunki z Polska, że nawet 
Żydów bić nie będą. Wilcze kły i pa­
zury pokażą zapewne później, gdy po­
zwoli im na to układ stosunków m ię­
dzynarodowych.

Ziemia z grobów 
poległych

jako

fundament Ś lą s k ie g o  
Kopca Wyzwolenia.

Śląskie miasteczko Wielkie Pie­
kary, słynące z Cudownej Kalwarji 
Męki Pańskiej i nieustannych piel­
grzymek ludu śląskiego przeżywało 
niezwykłą i doniosłą uroczystość nie 
poprzedzaną z ważnych powodów roz­
głosem prasowym.

Otóż dnia 20 maja zjechali się do 
Wielkich Piekar wszyscy starostowie 
śląscy, dowódcy pułków i oddziałów 
powstańczych, wybitni działacze ślą­
scy oraz prezesi i komendanci powia­
towych Związków Śląskich z Zarzą­
dem Głównym na czele. Przybyli u- 
dali się w pochodzie na najwyższe 
wzgórze niedaleko graaicy niemiec­
kiej gdzie wicewojewoda śląski prze­
mówił: „że lud śląski starodawnym 
zwyczajem polskim postanowił uczcić 
12 tą rocznicę przyłączenia Śląska do 
Macierzy Polskiej przez usypanie Kop 
ca Wyzwolenia. Wybrano szczęśliwie 
to miejsce drogie dla każdego ślązaka 
skąd widać niżej położony Śląsk prze­
mysłowy i rolniczy rozdarty granicą 
niemiecką. Na wschodzie widać ko- 
miDy Zagłębia Dąbrowskiego oraz z 
tego miejsca zobaczyć można w po­
godny dzień wieżę Jasnej Góry.

Wicewojewoda oświadczył, że pier­
wszeństwo w złożeniu pierwszych 
grudek ziemi przyznano powstańcom 
śląskim jako tym którym zawdzięcza­
my wolność Śląska.

Poczem p. wicewojewoda wspólnie 
z delegacją z za kordonu niemieckiego 
wysypali ziemię z miejsc najwięk­
szych bitew śląskich z pod góry Sw. 
Anny nad Odrą i z pod Olzy. Następ­
nie delegacja zarządu Zw. Powst. 
Śląskich z Częstochowy złożyła ziemię 
i kwiaty z grobów poległych pow­
stańców z Częstochowy oraz z grobów 
poległych Zagłębia Dąbrowskiego, a 
w dalszej kolejności poszczególni pre­
zesi i delegaci składali ziemię ze 
wszystkich zakątków Śląska. Po u ro ­
czystości, wszyscy uczestnicy zaczęli 
zwozić taczkami ziemię na wzgórze.

Dodać*należy, że projekt kopca 
przedstawia się imponująco wykonany 
przez inżyniera powstańca. Przewidzia

ne jest zwiezienie 30 tysięcy mtr.ę 
ziemi przez pielgrzymki i wycieczki, 
które już codziennie przybywają. Na 
granicy niemieckiej zbierają się gro­
madki Niemców, obserwujących przez 
lornetki niezwykłe dla nich zdarze­
nie.

Sądzimy, że i z naszego Jasnogór­
skiego Gredu wyruszą liczne wyciecz 
ki, aby przez własnoręczny wysiłek 
przyczynić się do budowy potężnego 
i wiekopomnego pomnika i zwiedzić 
serce Śląska, Wielkie Piekary i prze 
piękna okolicę.

S p rzed aż  wyrobów Fabryki

„ ż t r u r o Du "
i innych

M S S S e H R B C Ó W N A
R A D O M S K O ,  

Reym onta Nr. 1.
POLECA : 

kołdry, kapy, firanki, r ę czniki 
serw ety ,  płótna, o raz  wyroby 

przem ysłu  ludowego.

Z 1*7111 -  ,
M i l l i e ®  I

Z N A K  FA B RY CZN Y  
S E R C E  w  P IE R Ś C IE N IU

C iJT?
I I g | l i

FABRYKA C H E M .-
<a p . k o w a l s

•F A R M / 
K I ? v

VCEUTVC
V A R S Z /w v a 1

Biuro Dzienn ików i Ogłoszeń

„REN O MU”
wł. MARJAN ŻjUKOWSKI 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ic h  

pism  krajow ych  i zag ra n icz n y c h .  
POLECA: D zienn ik i i cza so p ism a  kra­

jo w e  i za gra n iczn e .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ie ro sy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO LID N A.

307. 307.
ZUPEŁNA WYPRZEDAŻI

Z powodu likwidacji sklepu sprze 
daje się  towary galanteryjne 30 proc 

taniej od cen normalnych

n. L. SłUnnCHER Sowy Synek 5.
Przyjdźcie, a przekonacie się.

U W A G A. S k le p  ten , 40 lat is tn ie jący ,  
je s t  r ó w n ie ż  do

307. sp rzed an ia . 307.
Kancelarja  B i u r a  „PO LO N JA "

w  C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  W o ln o ś c i  19 
( l e w a  oficyna, parter).  

Z A Ł A T W I A  w s z e lk i e g o  ro d za ju  s p r a ­
w y  ad m in is tra cy jn e ,  są d o w e ,  sk arb o ­

w e ,  k om u naln e  i p r y w a tn e .  
PISZE: podania , p ro śb y ,  re k u rsy  i z a ­
ż a le n ia  do w s z e lk i c h  w ła d z  i u rzę d ó w .  
S p e c ja ln y  dz ia ł  w in d y k a c y jn o -e g z e k u -  

c y jn y  (w e k s lo w y ) .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji P an n y  (A leja) N r .10.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wie­
czorem W niedziele i św ięta  od 

10 — 2 po południu,
Telefon Nr. 250.
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Historja powstania i rozwoju
OKRESOM. T O U A R Z Y S T M fl RZEfliESLEtlCZEEC

w Cząstoshowie.
W  roku 1906 w związku z prze­

graną wojną japońską aaeaęio się w y­
czuwać nie tyiko w Polsce ale i w 
caiej Rosji pewne podniecanie.— Prze­
konano się, że olbrzym rosyjski, do­
tychczas uważający się za niezwal- 
czonego, jest siabszy naw et od Ja- 
ponji, że bagnet i knu t nie są w s ta ­
nie zwalczyć ducha narodu. Jako  re ­
zultat budzącego się takiego przeko­
nania, zaczęły powstawać w szeregu 
miejscowości rozrnchy na tle politycz- 
nem i ekonomicznem, często połączo­
ne ze strajkiem .—Zaczęła się przebu­
dzać m yśl polityczna, m yśl o koniecz­
ności zmian, dążenie do zorganizow a­
nia się, do zszeregowania się w związ­
ki i towarzystwa.

Rzemieślnicy częstochowscy, nie 
m ając dotychczas swej organizacji, m ie 
li możność porozumienia się w a k tu ­
alnych spraw ach li tylko przy spo tka­
n ia się na ulicy lub gdzieś w publicz 
nych lokalach. — Zaczęto odczuwać 
brak własnego wspólnego lokalu, 
gdzie m ogłaby nastąpić swobodna 
wymiana m yśli.—To też z inicjatyw y 
ks. W łodzimierza Jakow skiego, zac­
nego kapłana i zasłużonego działacza 
społecznego powstała m yśl organizacji 
rzemieślniczej z własną siedzibą.—By­
ło ta  wtedy zadanie dosyć trudne do 
zrealizowania, gdyż rządy rosyjskie 
dopatrywały się w każdym  kroku dzia­
łalności antyrosyjskiej i sprzeciw iały 
się wszelkim  dążeniom do zrzeszenia 
się. W  związku z powyższem poczęto 
się zbierać z początku na plebanji pa­
raf ji św. Zygm unta, gdzie odbywały 
się obrady, na których omawiano bie­
żące sprawy i szukano sposobu do u- 
zyskania zezwolenia otw arcia S tow a­
rzyszenia Rzemieślniczego.

Dopiero w rok później utworzony 
pod przewodnictwem ks. Zygm unta Sę­
dzim ira kom itet organizacyjny zajął 
się zredagowaniem  ustaw y dla pow ­
stać mającego stowarzyszenia. W dniu 
10 m arca 1907 r. odbyło się pierwsze 
zebranie członków założycieli, którzy 
wyłonili pierwszy tymczasowy zarząd, 
w skład którego weszli: ks. Zygm unt 
Sędzimir, jako patron, oraz członkowie 
zarządu p. p.: A. Dębkowski, P. Ł a­
piński R. Trawiński, J . W ięcławski, 
K. Maliński i P. Sobieraj. Na zastęp­
ców wybrano: p. p.. T. /jykwińskiego, 
Bednarczyka i A. Kanczewskiego. Ko- 
m isję rew izyjną stanow ili p. p.: L. 
Bugajski, F. Piotrow ski i J . O lew iń­
ski.

W ybrany zarząd zajął się energicz­
nie pracą organizacyjną, uzupełnił zre­
dagowany s ta tu t i przesłał tenże do 
władz gubernjalnych do zalegalizo* 
nia. Ustawę kilkakrotnie zwracano do 
poczynienia w ym aganych przez rząd 
rosyjski poprawek, aż wreszcie w lip- 
cu 1907 roku ustaw a Stowarzyszenia 
Rzemieślniczo Przem ysłowego została 
ostatecznie zalegalizowana. Tę rados­
ną wiadomość o zatw ierdzeniu ustaw y 
drzyjęli do wiadomości członkowie na

O d c i s k i  z k o r z e n ia m i .
Naco męczyć się , n a rzek ać ;
Niema celu w ca le  zw lekać .  
„ L E B E W O H L "  o d c i s k i  leczy,
Z korzeniami je  niweczy.

Żądać w e w szystk ich  aptekach i sk ładach aptecznych
w y r a ź n i e

I E B E W O H L
W yrób krajowy.

Precz z naszymi wrogami!
Karaluchy, prusaki i f. p, robac­tw a —  to s z e r z y c ie le  z a ra z y  i różnych c h o ­
rób zakaźnych. Należy  je d o s z c z ę tn ie  wytę­
pić tylko przy p o m o c y  n ie za w o d n e g o  i rady­

kalnego  ś r o d k a ,  jakim jes t

F L U R I N
Żądać w e w szystk ich  aptekach i składach aptecznych.

pierwszem  ogóitiem zebraniu, które 
odbyło się 28 Upca 1907 r. w obec­
ności około 80 osób. O wczesny zarząd 
Stowarzyszenia przedstaw ił zebranym  
projekty dalszej działalności, w ysuw a­
jąc na pierwszy plan w yszukanie od­
powiedniego lokalu na siedzibę S to ­
warzyszenia.

W dniu 10 listopada tegoż roku 
odbyło się poświęcenie siedziby S to­
warzyszenia przy ul. P iłsudskiego  18 
przez ówczesnego proboszcza paraf ji 
św. Zygm unta obecnie biskupa lubel­
skiego ks. Pulm ana. Uroczystość ta 
została upam iętnioną przez sporządze­
nie odpowiedniego ak tu  w księdze p a ­
m iątkow ej, w której pod aktem  i ży­
czeniami widnieją podpisy z górą 70 
osób. Dalsza praca w kierunku roz­
woju Stowarzyszenia postępowała w 
szybkim  tempie. — W roku 1906 S to ­
warzyszenie liczyło już 140 członków, 
opłacających ustalone składki w w y­
sokości 50 kop. m iesięcznie dla m is­
trzów i 80 kop. dla czeladzi. W pisowe 
ustalono na rub, 3 dla mistrzów i l  
rub. dla czeladzi.— Spraw am i Stow a­
rzyszenia kierował zarząd, składający 
się z p. p.: J. W ięcławskiego, P. So­
bieraja, A. Dąbrowskiego, F. Ł apiń­
skiego, Piotrkowskiego, S. W ołkowic- 
kiego i L. Sobieraja. W roku tym  u- 
tworzone zostało koło śpiewacze, k o ­
ło miłośników sceny, oraz zorganizo. 
wane zostały kursy rysunkow e. Wo­
bec rozwoju Stowarzyszenia przenie­
siono się do większego lokalu przy 
ul. Najświętszej Marji Panny 9, gdzie 
Stowarzyszenie m ieści się dotychczas.

W roku 1909 na liście Stow arzy­
szenia zapisanych było 180 członków. 
Zarząd Stowarzyszenia, rozszerzając 
zakres działalności, zajął się spraw ą 
założenia biura pośrednictw a pracy, 
utworzeniem  szkoły rzemieślniczej 
dokształcającej, oraz zorganizował bar 
dzo pożyteczne odczyty z dziedziny 
przem ysłu i rzemiosła. Odczytów ta ­
kich w r. 1909 odbyło się 19.

W roku tym  Stowarzyszenie uczest 
niczyło w piotrkowskiej w ystaw ie rze­
mieślniczej, oraz w otwarciu szkoły rze­
miosł w W arszawie. W skład zarządu 
wchodzili d. p.: J. W ięcław ski, J. Zo* 
chowski, B. Piotrowski, A. Bednarczy, 
T. Kiser i A. Braksator. Na patrona 
Stowarzyszenia zaproszono ks. Męż- 
nickiego.

Rok 1910 upam iętn ił dzieje Stowa­
rzyszenia przez otwarcie kursów  w ie­
czorowych rsem ieślniozych, bardzo 
potrzebnych w Częstochowie. Pow sta­
nie kursów zawdzięczać należy w znacz 
dej mierze pomocy m aterjalnej I. Tow. 
Pożyczkowo-Oszczędnościowego, które 
ofiarowało na rzecz kursów bardzo 
cenny inw entarz w postaci przyrządów 
rysunkow ych, książek i t. p .

D. c. n.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

„TRAMPKI
Obuwie do pracy, sportu i na wycie­
czki z trwałego płótna na gumowej
podeszwie.

f 9  Nr. 27-34 Nr. 22— 26 Zł. 2 -  

Nr. 35— 38 Zł. 4 -
Nr. 39— 45 Zł. 5.—

mm

V* Vv . ̂  V- v
Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki od qr. 50 — gr. 60.

F A B R Y K A  W C H E Ł M K U .

I  KRAJU.
=  TAJEMNICZE MORDERSTWO POD 

KRYNICĄ. Robotnicy, zdążający d> 
Krynicy, znaleźli leżącego w kałuży 
krw i mężczyznę, dającego słabe ozna­
ki życia. Stwierdzono, że otrzym ał 
on ranę postrzałową w okolicę nerek. 
Robotnicy ci podążyli tedy natych­
m iast do Krynicy i zawiadomili o tym  
fakcie posterunek policji.

Na m iejsce przybył patrol policyj­
ny, który jednak znalazł mężczyznę 
tego, leżącego już w zupełnie innej 
pozycji, aniżeli znajdował się ,on u- 
przednio, a co ważniejsze, stwierdzono, 
że w międzyczasie otrzym ał nową ra ­
nę w skroń, która bezpośrednio spo­
wodowała jego zgon.

Doraźnie przeprowadzone śledztwo 
stw ierdziło, że mężczyzną owym był 
Alfreo Cetlak, liczący 37 lat, w łaści­
ciel zakładu ogrodniczego w Zagórza- 
nej, który, po zainkasowaniu znacz­
niejszej kw oty pieniężnej, opuścił o 
północy Krynicę, wracając rowerem 
do domu.

Stwierdzono dalej, że Cetlak przed 
w yjazdem  zabaw iał się z nieznanym i 
dotychczas osobnikam i i że rany p o ­
strzałow e, które otrzym ał, zadane m u 
zostały prawdopodobnie z jego w łas­
nego rewolweru.

Najbardziej sensacyjnem  jes t jednak 
dobicie go przez m orderców w czasie 
od zaalarm ow ania do przybycia policji. 
W idocznie m orderca, widząc po zna­
lezieniu Cetlaka przez robotników, że 
ten jeczeze żyje, obawiając się jego 
zeznań, dobił go w ystrzałem , skiero­
wanym  w skroń.

Ponieważ pieniędzy już przy zm ar­
łym  nie znaleziono, nie ulega w ątpii. 
wości, że zaszedł tu  w ypadek m order 
stw a rabunkow ego.

Os i i ł j i i j n j  dziś przez Kadjo?
W A R SZ A W A  4 czerw ca.

10.15 Program  na dz. b ież. 10.25 N abożeń ­
stw o z Torunia. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 
Program  na dz, b ież. 12.10 Kom. P. 1 M.
12.15 O dczyt p. t. „Co robotnik  pow inien  
w ied z ieć  o urlopie", w ygł. inż. T. D om a­
niew ski. 12.30 P ły ty  gramof. 12.45 Tr. z 
Torunia. 14.00 „Poplony i m iędzypłony", 
w ygł. prof. St. Jankowki. 14.20 K oncert 
w yk. ork. P. R. pod dyr. J. Ozimiriskietto 
14.40 „W ołek i inne szkodniki śp ieh rzo-  
w e “, w ygł. dr. J. R uszkow ski. 15.00 Kom. 
roln .-m eteorol. 15 05 D c. koncertu. 16.00 
Program  dla m łodzieży . 16.25 P ły ty  gra­
m ofonow e. 16.40 Komun. Zw. Prac. Gmin 
W iejsk ich . 16 45 O dczyt z W ilna. 17.00 Mu 
zyka lekka. 17.30 Tr. ze  Stadjonu Legji w  
W arszaw ie M iędzypaństw ow ego m eczu  
piłkarsk iego Polska — Belgja. 18.00 Tr. 
konc. organow ego -z kościoła N.M.P. w  To 
runiu 18.55 W iad b ież. 19.00 R ozm aitości. 
21.55 S juchow isko z W ilna. 20.00 Koncert

w ieczo rn y  wyk. ork. P. R. pod dyr. J. 0- 
zim ińsk iego 21.15 W iad. sporj. 21.25 D. c, 
koncertu . 22.40 Muzyka tan. z Krakowa 
22.55 Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. Meteor 
dl kom. lotn. i kt m. polic. 23.00 Muzyki 
taneczna.

W A R R Z A W A  5 czerw ca  
10.25 Program na dz. bież. Nabożeństwo 
z Torunia. 11.30 P ły ty  gram of. 11.57 Syg­
nał czasu. 12.05 Program  na dz. bież. 12.11 
Kom P. I. M. 12.15 P ły ty  gramof. 14.00 „0 
d ozorze nad m lekiem ", w yg łosi inż. Eug 
W iszn iew sk i. 14.20 K oncert ork. kawale­
ryjsk iej I-go pułku S zw o leżeró w . 14.41 
Odczyt. 15 00 D. c. koncertu. 15.50 Pieśni
16.00 Program dla dzieci. 16 25 P ły ty  gra 
m ofonow e. 16.45 „Z ielon e Ś w ięta  wśrći 
ludu", w yg ł. dr. K. Z aw istow icz. 17.00 Ko 
cert so listów , 17.56 Program  na dz. na(
17.00 Tr. z kościo ła  św . Jana w  Torunii 
18.35 Tr. z e  Stadjonu L egji w  Warszawi 
spotkania lek k oatletyczn ego  P olsk a—Be 
gja. 19 00 R ozm aitości. 19.25 Słuchowisk! 
p.t. „Błędny bokser" pg. n o w e li Sm olsiii 
go. 20:00 K oncert w ieczo rn y  w yk. ork. P. 
R. pod dyr. J. O zim ińskiego. 20.45 Wiad 
sport. 20.55 D. c. koncertu. 22.00 Skrzynki 
p czt. techn. om ów i p. W . Frenkiel. 22.15 
Muzyka taneczna. 22.55 Kom. m eteor. Gl. 
W ojsk . St Meteor, dla kom. lotn. i kom. 
policyjny. 23.00 Muzyka taneczna.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU WSZEL 
KICH DODATKÓW KRAWIECKICH

a mianowicie: p łótna, podszewki, gu­
ziki i t .  p.

M. KONIECPOLSKI
C zęstochow a, Aleja 20 , w podwórzu

SUDOR
A p i  K O W A L S K I "
• U S U  W A

P Ł Y N

POTiNIENIfcAxccWO

Auto- Elektrotechnika J. W YKA Aleji 
28, tel. 690. Naprawa w szelk ich  akunM 

lotorow  urządzeniem  f a b r y c z n e ®
oraz ładowani 
przetwornicą, ® 
praw a urządzi 
e I e ktrycznośc 
sam ochodowej 
mo t ocy k Iow ęji 
uzw ajanie eleł- 
trom otorów  i <*! 
n amo - maszy?i 
m a g n a  sowani( 

m agnet, głońników . słu ch aw ek  i t. p-

WMWIMI

N ie cena, lecz jakość! Pamiętaj, 
tylko odbiornik „Elektrict" zapeW" 

id ealn y odbiór, P ełna  realn a  gwarancj 
D em onstracja w  firm ie „Elektra", Czest 
chowa, A leja  36. 398--

Ssu ita m  w sp óln ik a  z kapitałem  2 tysrt 
cy złotych  do ren tow n ego  interes 

O ferty w  „S łow ie C żęstochow sk iem 1 •

Chemiczna pralnia i farbiarnia „Kry®* 
ta ł“ w  C zęstochow ie, ul. Berka J°se 

w icza 2, przyjm uje do chem icznego czj 
szczen ią  i farbowania w szelk ą  garder<>c 
oraz farbujem y kurtki skórzane. Za "0( 
n ierzyk  z połysk iem  15 gr., za k osztuj 
p ołyskiem  50 gr. 38-

MUSSl buLO SZEK : Fr*#4 tękęreaa 4® gr. &* w ierz* mm., azd ezia** , w  t * k f d t  1 za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 58 p rm . śr o śe j , zagraniczne 100 proc. Drobne ofj , 
****!» j.® gr  za wyraz. Najm assjs** 1 *1. —- B s n t b s t a l  ! p praey keroyatająz M proc. algi przy zam ieszczaniu ogt***»ś 4rebaych. —W szelk ie  komunikat?
   I st®w. k u lten la e -a iw la te w y c h  u m ieszczan e są bespłain-e  ,

iedaktoł odpowtedil&luy; Józef Wslnicki Wydawca: „PRASA“  Sp. zJŁ-r
u i . Sw ttck t, ol, JNsjśWc Marji r* » ay  Ei. 63. i 80 i f-»#


